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Przegląd polityczny.
Lwów 20 lipca.

Ot wtorku nie słychać o skandalach w Pa
rysa. Coż się stali Oto parlament francuski 
zostf3 już zamknięty, a według wszelkiego praw
dopodobieństwa w tym samym składzie nie bę
dzie już  ̂ w ęcej otwarty Dnia 4 października 
Lońozy S’ę 1 ‘i wiem czteroletnia kadencja ustawo
dawcza Izby francuskiej, a jest prawie rzeczą 
nierątp źe rcąd nie będzie już jej więcej 
zwoływał, lecz niebawem rozpiaze nowe wybory.

Ustępujący parlament zostawia po sobie 
j».k naigeri ze wspomnienie, ani większość ani 
n pi jiszość jf go nie poł żyły żadnych zasług 
oko o doorą fcr»ju, j ubitgłr oares leg.eltcyjny 
stanowi najsmutniejszy rozdział w dziejach nie
gdyś tak świetnego parlamentaryzmu francuskiego, 
liba podz'elji_ą była na kilka obozów, które 
* sZj tkie prześcigały się wzajemnie w robieniu 
skandalów, obaleniu gabinetów, i obrzucaniu się 
biotom injemnie, wyb:tnej większości parlamen
tarnej nie było, ani tez żadnego programu pracy, 
a jeżeli dv stronnictwa łączyły się w większość, 
to chybi na ł°i aby co kilka miesięcy obalać 
min sterjum Najmniej czasu poświęcono obradom 
nad dot an_ u, a prawie żaden dzień nie 
przef' ił _ bez skandalu, to też w końcu zupA- 
nov-sł źati zamęt w Izbie, że kraj musiał zbrzy- 
dzić s. bie te t csmiki i znaczna część ludności 
chwyciła się w końcu myśli j uprowadzenia dyk
tatury z kimkoiw. >kbądź na czele, byle tylko 
zmianę jaką sprowadzić.  ̂To też dziś w stuletnią 
rocznioę wielkiej rewolucji stal we Francji kwe- 
stja monaTchji bardziej niż ki idy indziej ns po
rządki. dziennym.

Okres ubiegły da gję podzielić na dwie 
części, najważniejszymi wypadkami w pierwszej 
była sprawa Wilsona, proces Oafarella i spólni- 
uów. wyinuszTue ustąpienie GreTy’ego w dniu 24 
pi zdziernika 1887 i wybór Carnota jego następ
cą, drugiej części zaś nad 'je bula~żyzm właściwe 
pętno. BulanSyzm doszedł do swego dzisiejszego 
znaczenia skutkiem skandalów pierwizej epoki.— 
Hisło jak.e sobie Boulanger i jego stronnicy 
obrali! t. ]■ wystąpienie przeciw „parlamentary
zmowi złodziei", znalazły posłuch w kraju skut
kiem skandalów pierwszej epoki, gdzie najbru
dniejsze czyny wysoko stojących osobistości na 
wierzch wywlekano, w obec których nawet taki 
człowiek jak Gi evy nie pozostał wolnym od za
rzutu Dlatego tei pomimo tego, że po za całą 
akcją Buulangera i jego stronnictwa widoczne 
są crle uboczne i czysto osobiste, znecznt część 
tran. upatrywała w nim zbawcę i torowała mu 
drogę do jego zamiarów. Republikanie lekcewa
żyli sobie z puczątui jenerała i dopiero jego 
Bukcesy wyborcze pokazały j&ł* bliskiem i jak 
grcźiem jest niebezpieczeństwo z tej strony.

Lsor ani Izba nie użyła przez długi ozas 
odpowiednich środków do położenia tamy prze
wrotowemu działaniu Boulargera, an: radykalny 
gabinet FI queta nie miał ouwagi użyć ostatesz- 
rych środków do obrony is tniejącego porządku. 
Dopiero w ostateczności widz» , że tu rozchodzi 
się o egzystencję rzeczypospoluej, rozpoczęło mi- 
nisterjum Tirarda energiczną walkę z Buhnge- 
rem i prowadzi ją wszystkiemi środkami jakie 
tylko »ą w jego moo,

Ustawę o kandydaturach w kilku okręgach, 
mającą przeszkodzić wyborowi Boulangera w kil
kudziesięciu departamentach Francji, coby było 
niejako pierwsztm szczeblem do csiagnięcia dyk
tatury, uda?o się gabinetowi Tirarda przeprowa
dzić. Nie tu jedntk rozgrywa się deoydująca wal-! 
ka, ma ąc. rozstrzj gnąć o dalszym bycie rzeczy- 
pospolitej.

Ostatnia stawką gabinetu ject wniesienie 
oskarżenia przeciw B°ul .ngerowi i to trkrego 
ciężkiego oskarżenia, uda się republikanom prze
konać Francuzów, że akt ten jest oparu n. rze- 
czvwirtych podstawach, z< Eoulanger dopuścił się 
rze z wiście tych wszvdtki^h czynów, które mu 
w atfuie oskarżenia r n uci j „ w takim *azi< Bou- 
langei i jego stronnicy będą zgubieni i z pewno
ścią każdy uczciwy człowiek od nich Bię od-róci, 
a buianżyrm cały, który tyle wrzawy w ostatnich

czasach narobił, będzie pr sedmiotem pośmiewisk) , 
i pogardy; jeżeli j idnak okaże eię, że akt ten 
jest zmyślonym albo naciągniętym, że czynów 
mu zarzuconych Boulangei się niedopuścił, albo 
że je fałszywie przedstawiono, jednem sło
wem, że to tylko nienawiść stronnicza republi- 
k ńsi *' mu m nhterjum .kt ten podfktowah , 
w taliim razie bulanźyzm otoczy się w oczach 
całego krają aureolą i stanie się jeszcze więcej 
popularnym, a to oznacza tyle, co upadek rze- 
czypospolitej.

Jakież to są czyny, o które rząd obwinia 
jenerała Boulang ra? Art osker ienia obwinia go
0 dwojnkie przestępstwa, jedne politycznej natu
ry, drugie zwykłej. Zbrodni politycznych dopuścić 
się miał przez projekto wanie zamachu etanu, po
chodu na pałac elizejski, przygotowanie rewolty 
wojskowej i t. d., jodnem słowem tem, że chciał 
obaLć istniejący rząd. Tego mu stronnicy jego 
za złe z pewnością nin wezmą, gdyż i oni sami 
do tego d^żą i zasądzenie go xa te czyny więk 
wrą mu korzyść z pewnością pr yni&sie aniżeli 
uwolnienie. Art oskarżenia jednak obi; nia Bou- 
lungera także o to, że z fuuduizów rządowych 
sprzeniewierzył kwotę ćwie.ć miljona franków i 
użył j< i na cele osobiste, jak: utrzymanie kilku 
aziennu ów paryskich na swym żołdzie i rozpo
wszechnianie po kraju w setkach tysięcy egzem
plarzy portretu swego z tendencyjnymi dodat
kami i dopiskami przedstawiającymi go jiko pru- 
lektora Francji i zbawcę oj zyzny.

Gdyby ten punkt oskarżenia okazał się pra
wdziwym, w takim razie przedstawił by się Bou
langer iako człowiek pogariy godzien, który dla 
włnsnych ambitnych zamiarów nie wahał się nn- 
wet targnąć na cuazs_ własność i każdy spewno- 
ścią namyślałby się długo, z&nimby oddał przy 
wyborach swój gło° Boulangerowi, lub jednemu 
z ludzi, żywiących się przy jego stole, jakimi są 
Lagucrre, Naquet i inni, r, to samo zmienne po
spólstwo francuskie, d l . którego dziś Boulanger 
jest bohaterem, drugim Bonapartem, nie szczędzi
ło by mu szyderczych epitetów na temat „zło- 
dziejaJ. We Francji w jednym dniu stać się mo
żna z bożyszcza wyrzutkiem.

Gabinet Tirarda pojął, jak się zdaje, całą 
doniosłość t go oskarżenia, dla te jo  postanowił 
ogłosić drukiem wszystkie akta śledczo w spra
wia Boulangera. Przez to będzie mógł cały na
ród sądzić tego, który dla wielu był jyor  ińoero, 
powołanym do ratowania ojczyzny.

Od siły przekonywującej tych aktów zależy 
zatem, jaai sąd wyrobi sobie kraj o Boulangerze
1 jaki wyraz da temu sądowi przy nadchodzących 
wyborach

Jeżeli etanie po stronic rządu i petępi Bou
langera, w takim -azie byt rzeczypospolitej jest 
jeszcze na jakiś czas zapewniony, jeżeli zaś nie, 
wówczas nie tylko gabinet Tirarda, ale prawdo
podobnie i cała rzeczpospolita runie, a jej miej
sce zajmie dyktatura Boulangera, albo monar- 
chja.

Naprężę :e Btosunków między Niemcami a 
Rosją raczej się wzmaga, aniżeli zmniejsza. Przy
czyniły się do tego ostutnie enuncjacje Nord- 
deutsekerki, rns jąc j na celu odstraszyć kapitali
stów niemieckich od zakupywania walorów rosyj
skich.

Zwiększyły one rozdrażnienie Rosji i utwier
dziły ją w przekonaniu, jakio zawsze żywiła, że 
książę Bismark jest d li niej wrogo usposo
bionym

Nowoje Wremia utrzymuje, że ta walka 
fiuansowa jest o OBt&tui wysiłek ks. Bismarka, 
mający zmusić Rosję do poddania się jego won, 
i służeniu.jego zamiar* ni. Takie twierdzenia podnie
cają i żywią panslawistyczne illuzje r,narodowców" 
rosyjskich, którzy prrgną, a;eby Rjsje, całkiem 
odosobniła lię od zachodniej Europy.

Nowoje Wremia nie przestaje też zachęcać 
ich do kroczenia d»lej tą drogą i nic sobie nie 
robi ani z nieudania Bię konwersji, ani ze szkód 
materjalnych, jakie ten system zamk .ięcia się 
RoBji przynieść musi. Na to wszystko znaj
duje trn dziennik zawsze jakąś pociechę, k.eraz 
prawdziwie dziecinną.

I tak, mówiąc o nieudaniu się konwersji, 
podnosi, że ważne polityczne fakta jrskazujk 
na to, iż trój przymierze wtrótce rozbić się musi, 
albowiem węgierscy patrjoci odbywają podróż 
do Pnryza, a Włochy zaczynają* sympatyzować z 
Francją.

Trzeba zaiete naiwności sporo, żeby po
dróż Węgrów na wystawę podnosić do rnaczer a 
politycznego.

Z paryskiej wyslawy.
ji> i .

Paryż w Jipcu.
(K  W.) Opisując w pbrn listach poprzed

nich śzfzrgóły wystawjr, camedoałem opisów ży 
cia, jakie tu pulsuji z potęgowanem, niemal 
szalonem tętnem, a rcie to bodaj czy nie cie 
kawsze jak sama wystawa.

Tyle pola do obsorwacji I... Zaniedbanie to 
pragnę uzisiaj wynagrodzić.

Od miesi£|c» ma wielki bulwar światło 
elektryczne. Szalony, hałaśliwy i barwny ruch 
»rący na nim codziennie do godziny trzeciej po 
północy, nabiera prz jasnem, białem świetle 
eleLirycznycb iamp łukowych jeszcze więoej pla
styki. Poruszające się masy przechodniów na tro- 
toarach, cwałujące środhiem drogi rozmaite we
hikuły, goście siedzący na werandach kawiarni 
bulwarowych — wogóle «ałe ruchliwe, gwarliwe 
i wiclcs charakterystyczne nocne życie na ulicach, 
staju się przy oświetleniu al gio/no jeszcze cie- 
kawszem, hardziej malowniczem i barwnem, ani
żeli w półcienia dotychczasowych płomieni ga
zowych.

Białe, inteuzywni światło podnoś1 jak na 
scenie efek. życia paryskiego na zewnątrz i 
wszystko też jest w >tt aie jeszcze bardziej olśnie
wająco i zdumiewająco dsiałaó na zmysły obcych 
gości, których liczba z dnia na dzień widocznie 
rośnie.

Na bulwarach istny j .rmarL, petem krzyku 
i nawoływania er tej ai jiji wędrujących przekup
niów, uwijających Bię vr rozmaitych kietunkacr 
i zachwalających =. juperLtywach roznoszon; 
towar. Wszystkiego też dostać można na nlicy. 
byle tylko kieszeń pełnn

Ze zwiększającym się ruchem aa wystawie, 
wzrasta ce* ruch pieniędzy. Franki srebrne i 
złote wyślizgują się pranie niepostrzeżenie z ręki, 
na każdym kroku trzeba tera z ich więcej, jak 
gdyby w przeciągu ostatnich dwóch tygodni utra
ciły na wartości Przyznać trzeba, że Francuzi 
umieją korzystać y Kzd.-j sposobności, ale natu
ralnie zawsze z elegancją. Ciągle brzmi w uszach 
pełne gracji paryskie ł merci" słyszane każdora
zowo przy odbiorze pieniędzy, chocirJby tylko 
kilku centimów. Uułyszeć t .nem" z ust zgrabnej 
k pełnej elegancji Paryżanki, „wiem", wymówione 
z właściwym im wdziękiem, z „r" rozpiywająoem 
się wdzięcznie w gardziołku i wypł/wającem 
ust sczk imi koralowemi, za to niektórzy dają bar
dzo wiele.

Ziesrtą zachowują Bię Pary. anic wobec 
obcych dość zimno. Bulwarowe piuma popisują 
się nawet coaziennie rozmaiłem' dowcipami na 
koszt gości. W Wysokiem poczuciu swej godności 
i doskonałości cywilizacyjnej patrzy Paryż z góry 
n i cudzoziemców. Ma taką minę, jak gdyDy ro
bił im łaskę, wypróżniając im kieszenie. Gościn
ności a.£ obcych mało, bardzo mało. Jest wszę
dzie grzeczność i uprzejmość, wrodzona zresztą 
Francuzom, ale tylko powierzchowna, Jkonwencjo
nalna, zimna.

Wszystko goni tu tylko za groszem, z go
rączkowym zapałem, z trawiącą niecierpliwością, 
jakby na wyścigi. Praw uf., że życie w nowym 
Baoiloiiie ma t .yarde warunki, że tu czaB bardziej 
piąci, aniżeli gdzieindziej, mimo to przebija w tej 
„gonitwie", pewne rozdrażnienie nerwowe i może 
wygórowana żądza życia, która cechuje bię na 
zewnątrz chciwością jas najprędszego i najwięk
szego przysporzenia środków dla zaspokojenia 
wymagań. Z pewnością też żyje w łaryzu Każdy 
stan stosunkowo lepiej, aniżeli gdzieindziej, Wy- 
kwutność życia codziennego stała się w Paryża 
koniecznością społeczną.

I Wytworny przepych, jaki bogatsze warstwy 
rozwij* ją we Francji w ogóle, jest olorzymim, 
raiziwiająeyid.

Genjalnie odtwarza go Alfons Daudet w 
„N&Dobie" a uw doczniają witryny sklepów w Pa
ryżu na każdym kroku dla każdego oka, gdzie 
widzimy dinuk: > negHyki z prawdziwych ko
ronek po 120.000 franków, albo jesienni płaszczy
ki C&T&yrac’a, kosztujące 30.000 franków, łab 
tez podwiązki domu TiFany po i P00 tnnków. 
Na wystawie jest kolja z szafirów za 5C.G00 fran
ków, zegar brnazowy na postumencie, kosztujący 
350 GOC franków

Można sobie w wyobraźni uzupełnić inne 
życiowe wymagania ludzi, którzy kupuj*, takie 
przedmioty, jak oni mieszki,,ą, jaa jedzą, jak 
jeżdżą i t. p. Jest to szczyt zbytku i przepychu, 
niedoścignionego nawet przez niektóre 5wory pt 
nującysh, a na który stać “ailjonerćw francuskich 
lub nabobów arlbi rÓBkich i amerykańskich

Stan śreani żyje stosunkowe t&sże wytwor
nie, a bc. pruSJŁdy «$ierdzić możemy, że we 
Francji żyje większość klasy pracującej 1- piej, 
aniżeli stan średni w wielu innych srajacn Eui.i 
py. Pod tym względem trzeba widzieć, co zjeda 
w Paryżu przeciętny roDotnik. Spożywa on dzien
nie dwa obiady — dejeuner i diner — o kilku 
potrawach, każdorazowo z deserem, butelką wi
na, ki w? nzarną z coynac’em. Norma pożywienia 
lepszego robotnika ustanowioną jest na 4 ftanki 
dziei ni a. Smakosze-two przeszło we Francji z gó
ry w najniższe wantwy ludowe. Robotnik potrze
bujący cztery franki dziennie tylko na swoje je
dzenie, musi mieć znaczny zarobek, ażeby mógł 
proporcjonalnie zaspokoić inne potrzoby życia i 
złożyć pewne oszczędności. Jeśli ma rodzinę, po
trzeby te są jeszcze niurón nie większe. W ogóle 
daje we Francji praca dobry zarobek, ale znowu 
nie tak wielki, aby przy smaknszostwio mógł ka 
żdy pracujący utrzymać równowagę w swoim bi
lansie. Dzieje się przeto najczęieiej tak, że pra
cujący żywiciel rodziny sam przejada większą 
część swego zarobku. Ztąd panuje ubóstwo w 
większej części rodzin robotniczych, zamed banie 
wychowania dzieci a nawet wkradi cię do tych 
rodzin zepsucie obyczajów i rozpusti. Dmglm wi
docznym objai.em gurmanderji robotniczej jest 
uderznjące zaniedbanie w ubiorze pra-ującycn. 
Robotnika fraucuzkiego widzi się najczęściej, na
wet i w niedzielę, tylko w bluzie. On na suknie 
wydawać nie może, bo naiwigusz. część zarobku 
zostawia w nbouillon'achu lub w .marchandt de 
vins et ligueurs'-.

W zgiełku i ściski panująoyn. w większej 
części lokalów publicznych msło kto może do
stać żądany dziennik do rąz. Na „Botina" — pa- 
ryzką księgę adresową — trzeb > nieraz czekać 
pół godziny w kawiarni. Zresztą w Paryżu istnie
je zwyczaj, że każdy kapuje sobie dziennik na 
ulicy i czyta go w omnibusie, na tramwaju, na 
statku, we fiak?ze luo przy jedzeniu. V. ogóie 
konsumeja dzienników w Paryżu jest olbrzymią: 

Obecnie wychodzi w Paryżu 97 pism co
dziennych. Dzienniki są w ogóle tanie. Tak zwa
ne „mniejsze" kosztują 5, -  ®lkic 10 centymów 
od numeru, a dref zycl jest ”*.1 dwie iolka 
Większość dzienników zajmuje się tylko Paryżem 
i Francją, nie troszcząc się o resztę świata. Pra
sa paryzka sto unkowo bardzo mało poświęca 
swej uwagi zagranicy. Nawet wielkie dzienniki 
daleko mniej posiadają informacj i sprawozdań 
zagranicznych, aniżeli gazety angielskie, a uawat 
wiedeń .kie. Dzienniki paryzkie, prawie wszystk b, 
świetnie są pisane co do stylu. Lekkość pióra, 
dowcip i l’esprit francuzki widoczne są wszędzie. 
Szozegóime Wjso* o stoi fejletou w ściślejszem 
tego słowa znaczeniu. Fejleton znany w prasie 
tyle, co deser przy śniadaniu i obie che. Bez je 
dnego i' drugiego Francuz obe^ćó się nie może. 
Odcinki powieściowe posiada każdy dziennik, a 
jest bardzo dużo nawet dziani ików, które równo 
cześnie drukują po dwa, trzy*a nawet cztery ro
manse. Można sobie wyobrazić, jak wielką jest 
konsumują powieści w prasie paryzkiej przy nie
mal stu pismach codziennych. Publiczność pary
zka czyu. romanse bardzo chciwie. W Paryżu re
klamują się dzienm. co chwila rouanbum no 
wemi. Zwykle rozdają na ulicy bolpurterowie

gi£ iB początek romansu przechodniom Jest co 
czytać. Duiy półaikusz formatu dziennika z ty
tułem romansu (fwżerai czerwonemi literami wy
drukowanym ua czele, pod czom znajduje się 
sensacyjna rycira, przedstaripjąca jedną s ol ro
pnych BC6D powieści, a potem następują trzy ko
lumny petitu z końcem: „Ltre den*ain la suitę
dat s le journat X  F." 1

Eolpdrteija dzienników jest w Faryzu nad 
zwyczą, ruchliwa i krzykliwa. Ifi jpoczytniejoze 
dzienniki w Paryżu są. Le Petit JówrnąP, Fiya- 
ro, Gil B las , L'miransigeant (Rocheforta), Le 
Petii Parisien, Le Sotr, La Butaille jLiasagar.iyi.), 
La France, L'Auionte (Cassagnaca), Le łt>*d;cal, 
Le Temps, Moi ćTOrdre, La I Mierne i La •Co- 
cardt (bulanży&towska) Przedmieścia, szczegól
nie dalsze robetnioze dzielnice, mają swoje dzien
niki, Ltórych na bulwarach prawie lie widać. 
Staryctyka oblicza dzienną honsumeję dzienników 
w Pa-yżu ne trzy mMjony Jest to nadzwyczaj 
wysoka liczba, skoro na głowę ludności przypada 
wif,oe; jak jeden egzem darz.

Redakcje Figara i Petit Journal mają wła
sne wspaniałe pałace, {szczególnie pierwszy tu u- 
licj Drouot zuraca swoją fantastyczną fasadą, a 
wieciorem Bilnem elekurycznem ofiwietlenieir tron- 
tn powseechną uwagv- Tałec nie duży, ale ze
wnątrz i wewnątrz pełen krzyczącej kokiete.‘ji. 
Na dole mieszczą się binrn inseratewe i kasy ad
ministracji, obok znajduje się rodzaj bazarowe- 
wysuawy, nuicum swojego rodzaju. Czego tu me 
ma? Jest naprzód murzyn, który przechodniom 
rozdaje rekiamy rozmaitych firm, drnkowant ua 
kartkach; jost mechaniczna waga, która za wrzu
ceniem 10 oeneymów w otwór ad hoc wyrzuć: ze 
swego wnętrza mały fonograficzny wizerunek diunę 
cptybrite i zesasem wybija na odwome stroi ie 
karteuu w kilach wagę osoby ważącej się, upo- 
dal stoi mechaniczny przyrząd do próbowania 
»uv. ale także trzeba wprzódy wrzucić w paszczę 
majsyny 10 oentymów ; w innym kącie wyrzuca 
maszyna cukieihi za opłatą 4 oouf. Na ścianach 
pułao koloiowyeh afiizów, polecająuyeh ozmaite 
hotele w ParyAt i po za jego obrębem i najory
ginalniejszych ogłoszeń. Ni innej ściam' tegc ba
zaru reklam widzimy lotograficzne widoki pięt 
nych okolic dałej nonoltpiane pisma ilustrowane 
wszystkish krajów, w innej stronie fot >giafje ko
respondentów paryskich pism zagranicznych. Jest 
przeszło czterdzieści fitografij ustawionych w c cte- 
recb rzędach, jeden przy drug>u., a osobno sto: 
tylko wizerunek p. de Blowitz, znanego korespoc 
denta Ttmesc Na pierwszen. niętrze jest wy
kwintny salon recepcyjcj, re ztę lokilności aa:- 
muje redakoja. W karnawale odbywają się tu w.t- 
esory tańcujroe. W bazarze reklam roi sig pu
bliczność, przed pałacem zan redakcj jnym stoją 
prawie zawBZ s ekwipaże, w których można często 
widzieć czeaujące damy.

Życie społeczne Francji, a ten , bardziej jf- 
Bzcze „la rie parisienne" jesi osobliwością swo
jego rodzaju, pełne rysów charakterystyc-nych, 
pełne hałaśliwego, ruchliwego tętna, dodajmy, 
pełne układuoćoi towarzyskiej, elegancji — ga 
dulstwi , zapału, zmienności i przedewszystkiem 
gnrmasderji. Są to jednak ty Ikr więcej jego ze
wnętrzne objawy. Spodem, nrawis niespostrzegai- 
nib dla powierzchownie patrzącego oka, opierc, 
się ono o szerokie, granitowe podstawy sk:. ęi- 
nej, niestrudzonej, intrligmtne; pracy, Której 
świetne rezuićat] podziwia dńs świat całj na 
wystawie i która też jist źródłem wielkiego bo
gactwa, w jakie Francja opływa. Widząc baw’. - 
cy się co nocy Paryż ds gadziny 2 lub 3 pu pół
nocy, m mowoli nasuwa się pytanie: kieuj vst ją 
ci ludzie? kiedy oni pracnjąr Z orzasmern atoli 
świtu rannego zaczyna się rcić olbrzymie nadse- 
kwańskie mrowisko Każdy wstaje w ozi i na sta
nowisku, nie ma opóźnienia, węzystke idzie try- 
bem normalnym, nikt nie zaśpi i nikt też nie 
ponosi straty materjolnej z  powoda nocnego bi
wakowania. A przecież ludzie i szczególnie ludzie 
pracy maszt się wyspać, wywczasowac. Kiedyż 
więc soią przy tem nocnem życiu na L.1 warach? 
Jest to icl sekret, który atoli nie trudno pod- 
cnwycić, przypatrując się tutejtzemu sposo'. owi 
i trybewi życiu nieco uważni^. W regule śpią
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W walee z losem.
FOWIEŚO W TRZECH TOMACH.

Pnes

X -iz g o  X ^ 5 n łe X » .

(Ciąg dalny).

— W takim razie weź powóz, albo pieszo pójdź 
ualeko, jak możesz najdalej, uspokój się trochę, 
dc równowagi p.zyjdź.

— To niepodobna, ia muszę być przy niej.
■— Rozum imaj, panie ckalski, nie jesteś mło

dzik Do Izy Likt wchodzić nie może, rozumiesz 
Pan nikt. Gdybj cię zobaczyła... 1 uuiętaj co ci 
Powiadam, najmr'6jsze wzruszenie zabić ją może 
od razu.

-ąr Więc nie wejdę tam, ale .atowaó ją będę. 
®aj nu pan adresr lekarzy, itórych ru. konsy- 
ijum mam wezwać.

— Tern pana trudzić nie pędę, raproszę ich 
-am. Na moje wez tranie przyjdą prędzej, aniżeli 
06 pańskie.

A cóa ja?
— Pan idź do mieszkania Izy* t Słyszałeś żr 

T®! pieniędzy daj tej kobiecie, którą do
Panowaniu chorH przysłałem. Ona dopatrzy 
* * * J 6tk ie g ,
ł , Oobrzi — ale panie doktorze, wszakże ja

_J| być obdcnyrw podcz is konsyljum? 
*oh od -a cze§° n*e  ̂ J* tylko zabraniam panu

  ?*v ao chorej.
przytomność odzyska?

1 przytoumość oózyska — będziesz nógł

z nią rozmawiać ile zechubsz; gdy zdrowie od
zyska, ożenisz Bię z b ą —  o cóż więc chodzi?

— Doktorze, powiedz mi szczerze: co awazasz 
za przyczynę tej nagłej choroby?

— Hu... o ile wyrozumieć mogłem z opowia
dania służącej — to zaziębienie, r ) przedsta
wieniu przjdzffl jej fantazja przejść się pieszo 
po mieście. Tego wieczora było bardzo zimno, 
wiatr straszny — ona w bardzo lekkiem futerku,

.,‘edwie narzuconem na ramiona, poszła, i, jak 
służąca opowiada, chodziła przynajmniej dobrą 
godzinę.

— Sama jednał?
—  A ntluialiiid  Autorki miewają swoje ka

prysy. Sł użąci, p< tobno zrracałi jej uwagę, ale 
panna Iza nic ch erla  słuohac.

— I czy tylko to uważasz pan za powód cho
roby ?

—  Jakto?
— Nie przypuszczasz pan, że istotną przyozy- 

ui mogły być przejścia moralnej natrny?
— Przypuszczać WBzystko można, ale do po

ważnych wniosków nie mam dostatecznego mr.- 
ierjału. Coś mi tam służąca mówiła, że yani od 
kilku dni była nie swoja, że płakała, martwiła 
»i -  ale powtarzam, że te wskazówki były dla 
mnie za skąpe i na ich podstai ie żadnych przy
puszczeń nie mogłem budować i nij mogę.

.— A ja jestem prawie pewny, że przyczyna 
jej cm  oby, to jakieś ciężkie zmartwienie.

—  Czy pan co wieBZ?
—  Nie doktorze — nic nie wiem, to tylko 

moje osobiste przypuszczenie?
— Na tem niewiele można zbudować... ale, 

drogi panie, nie traćmy czasu, idź pan tain, 
uporządkuj owt nieszczęsne rachunki —■ a j* 
poproszę kolegów. Chciałbim za parę godzin!

zwołać konsyljum, bo tu zwłóczyó nie możnie. — 
nie, nia można ani chwłlii.

— Dobrze doktorze, biegnę więc.
— Czekaj pan, jeszcze jedno słowo.
— S łucham .
— A pamiętasz pai_ com ci po riedziałi Wi

dzieć jej pod żadnym pozorem nie możerz. ani 
pac, ani jej brat, an. nikt na świacie, prócz ko 
biety dozorującej i lekarzy. Chciej pan te u- 
. zględnić, bardzo prósz.,

— Proga nie przestąpię-^
— Tak, tak, drogi panie, bądź mężczyzną i 

nie trać nadzie: Nie z takich niebozpierzeńztw 
ludzie wychodzą.

— Serdeczne dzięki, doktorze, zn słowo otu
chy * nadziei. 1 iw, uratujl a przez całe 
życie wdzięczny oi będę.

— Bądź pan dobrej myśli i idź tam, gdzie 
obecność twoja jest teraz potrzebną.

— A kiedyż konsyijn1
— Za dwie, trzy godi*. ny. w  tej chwili » « .  

jeszcze nie wiem — ale zaraz pojada, osobiście 
poproszę kolegów.

Sialski uścisnął rękę doktora i wybiegł.
Po chwili wchodził do mieszkania Izy, po 

oichu, na palcach, statając się rooió najmniej 
hałasu.

W progu BpotkułŁ go Rózia.
— Dobrze ż6 pan U*abi» przyszedł — izek ła —  

b_ ta pani, co ina niby chorej pilnować, powie
działa że odejdzie.

— Mbsz —  rzeki dobywając pieniądze z pu- 
gilaresu i a *iąc je azibwczyuie — masz zapłać, 
przepłać, daj bez rachuik j, byle tylke nie i- 
stępowała chorej tn i na chwilę.

— T„ra nieprzyjemna jejmość — n ek ia  nózia. 
A r o  wszystko jedno, doktoi powiada że

jest sumienna przy obory cl to mi wystarcza — 
ale jakże Róziu nasza pani? Byłaś t?n?

— Byłam przed chwilą.
— N«o niu lepiej?
— J adnukowo, proszę pana hrabiego, leży aie- 

przytomua, jak martwa, ani nawet okiem nie 
mrugnie.

— Bożsl Bożel powiedz, zmieniła się bardzo?
— E nie, tylko pobladła pani, wyschła, cień 

z niej został.
—  Smchai-no Rózit — rzek? — ja na chwilę 

do domu pójdę, a tu mają dok urzy niezadłurc 
nadejść — gdy przyjdą, poślij do mnie natych
miast posłańca.

— Poślę proszę pani
— I pani pilnuj... pilnuj jaL oka w głowic. 

Frezentaur cię za to obsypię, wvm.~coćzę sto
krotnie.

— Ol p.oszę, paaa hrabiego, bez prezentów i 
nagród srebię wszystko co do nm r należy. Pół 
życia oddałabym zs to żoby tę naszą kochaną 
panią "ratować.

— Dobra jeBteś dziewczyna, będę d  to pj- 
miętał — jak doi torzj przidą...

— Będzie par: hrabia wiedział o tem natych
miast.

Scalaki wyszedł. Zdawało mu d ę że na gło
wie dźwiga całą górę krew uderzała mu w skro
niach jar młotem

Zataozai się.
Nie dziw, wielka bo*efió spedła na niegc jak 

grom i w jednej chwili niweczyła uajpięKniejsze 
nadzieje

Przyszedł dc Bwego mieszkania, usiadł na 
futelc, zamyślił się. Smutne, ponure obrazy prze
suwały się przed jegc oezari Opanowywała gi’> 
dziwni, jakaś bezwładność. Wpół czuwał, wpół

drzemał ale Bt&r ten an czuwaniom, ani snom 
nie byl. Myśl jego nie spoczywała, zwracała się 
do jednego przedmiotu, a tlen przedmiot niby 
łudzący obraz na pustyni, to zbliżał Bię do nie
go, to oddalał, budząc w sercu to radość, to zno- 
wuż niepoaój i trwogę.

Zdawało mn się że ividzi Izę zdrową, 
uśmiechniętą wesołą, pif — ■, jak marzenie — 
zdawało mn sio, że widzi ją w atreju ślubnym, 
źe wraz z nią przy poważnych dźwiękach orga
nu przesuwa się po marmurowej posadzce stare 
gotyokiąj katedry.

Łeknie filary1 dźwigają na tobie ostrołnbo- 
wt SKlepienis, przez różnokolorowe szyby wpada 
światłe słoneczne . tęczowemi barwy rozkład< się 
po posadzce, po ścianach.

Ska.ski czuje że mu zupełni* dobrze. Zapo
mniał o lotach twoich, ułomność1 o włosach si
wych — czuje się nztówym, . ilnyH i, jr,k gdyby 
cudem dziwnym o jakie dwahzieśoiii lat odmie* 
dniał.

Obok niego ka, piękna, promieniejąca szczę
ściem.

Za chwil( nazwi, ją swoją, swoją nt zat - 
Bze, zabierz* ze zgiełkliwego miastt vyt -ze_ j  ̂
teatrowi, publiczności, wywie i< dalekc między 
pjla szerokie, laty szumiące i ź y  będzie »"iczę- 
śliwy.

Ale cóż to?! .
Iz: m: ma! W jednej chwili zniknęła, ret- 

pryBnęła się, rozwiać w powietrzu , tk mgła jak 
obiok zdmucuni jty Przez ^a.x.

Ni e mi . j - I 1 . . . .
Czy pochfonefa ją przepaś o niewidzialni i 

czy porwai jaki złj genjusz? Nie ma jej — a 
■koro jej ni* ma, n;® m» an. życia, ani światła

(0 d. n.)



Paryżanie króciej, aniżkli gdzieindziei. Dięć, sześć 
godzin snu wystarczą dla wi“lu. Powtór? nie csła 
ludność Paryża jest do godziny 2 lub 3 po pół 
nocy jeszcze na nuga h. Jedna część śpi, druga 
się bawi, tak  samo jedna i to większa część za
czyna już ze świtem pracować, podczas ki?dy 
„nocne ptaki* spoczywają j( szcza słodko w obję 
ciach Morfeusza. Jest komu bąwie się. jest k* u u  
pracować Kontrasty rosną bujn e ne, mrowiskach 
miljonowych, a stykając ńę  z sobą, jak  rwierdzi 
przysłowie francuskie, tworzą razem całość skła
dającą się właśnie na *tę rozmaitość i różnoro
dność, która charakterystycznie cechuje życie sto 
licy francuskiej.

2 ________

Krokiet w Londynie.
Londyn w lipcu.

Tym razem  korespondencję mo„ę zapełnię 
przeważnie krokietem. Jest to gra, k tórą Anglja, 
specjalnie zaś wielkie jej miasta kultywują z 
prawdziwą zapam iętałością,, a w braku lepszego 
zajęcia w tej porze, kiedy nic się innego nie 
dzieje, dobrze i jemu kultowi parę chw.l po
święcić.

Jeśli kto oszołom''ony formalnie wrzawą u- 
liczną, mgłą oślepiony, zapragnie uciec, schr nić 
się, oprzytomnieć trochę i w tym celu wpadnie 
w jaką mniej gwarną uliczkę, gdzie nis ca* nie
bezpieczeństwa, że w szalonym pędzie biegnący 
wóz, przejedzie go na śmierć na miejscu, to z 
pewnością spotka, się z partją  chłopakó? sra ją
cych w krokieta. Na szerokiej szosie w Towrze 
widzieć można kilka a nawet kilkanaście partyj 
jedna za drugą; każda z nich ściśle przestrzegł, 
swych granic i nie wkracza w zakres drugiej. 
Właściwie widok chłopaków ulicznych grających 
w krokieta nie jestniczem  szczególnym: ,i.iwniej 
szem to może. iż wszyscy bez wyiątku jednę grę 
uprawiają. Daremnie szukalibyśmy tutaj tak 
powszechnego u nas w Polsce „orła*, który ja 
koby symbolizuje wyższe aspiracji młodzieży, 
owe rwanie się „nad poziomy1*; ani w żołnierzy, 
ani w zńójców chłopaki tu się nie bawią. Tu 
wszyscy grają w krokieta, czyli po naszemu w 
piłkę, tylko, że w sposób nieco od nadzego od
mienny. Jak  wiadomo u nas wystarczy no g.y  
w p.łkę dwóch, tutaj pc trzeba do lej szlachetnej 
muskuły, bystrość oka i zręczność wyrabiającej 
giy trzech rzeciy : p.łki, bija czyli, jak pamię
tam  z czaoów szkolnych tak  zwarej „palaatry* i 
co najmniej dwunastu współgrających. Jeden 
podrzuca piłkę, drugi tak  zwany „batsman“ pod- 
Dija ją  kijem (czyli jak n  nas mówią „wali Lam
pę*) a  reszta stara  się złapać piłkę, zanim bats- 
man ze swego stanowiska dobiegnie do tego, 
który piłkę rzuca i z powrotem znowu na swo- 
jem stanowisku stanie. Jeżeli batsman chybi i 
nie podbije piiki albo też na czas nie wróci na 
swoje m ie lce , wtedy staje cię „out* i inny zaj
muje jego miejsce.

Ładna to gra, ale znowu nic tak szczegól
nego. tem bardziej więc obcego zadziwić mmi o- 
koliczność, że dokoła każd j takiej partji g rają
cych tworzy się koło widzów dojrzałych, którzy 
z zaptrtem  oddechem siedzą przebiegu gry. Za
dziwia to w tym wiecznie śpieszącłin się Londy
nie, hasłem życia jest times is tnonney, gdzie lu 
dzie w pośpiechu tratu ją  a%' na ulicach, gdzie 
nikt nigdy me ma czasu, i nie stanąłby za nic 
w świecie na miejscu jakiegoś wypad su bo on 
opis jego przeczyta sobie jak  najwygodniej w wol
nej chwili wieczort m w gazecie1 jest tak zado- 
wolaio .y, jak  gdyby był na miejBcu.

Tjmczaacm jednego pięknego dnia portjer 
hotelu, w którym stoimy powiada nam, przybraw 
Bzy minę aicyinteresującą: „Dzisiaj w „Lord’s 
Ground* E*-on i Harrow grają w krok*eta...

—  I  cóż stąd?
—  A, tego w.dcwinka opuścić przecież nie mo

żna, któżby me chciał widzieć Etona i Harrow.*? 
Portjer mówi tak przekony wniąco. że prawie mi- 
mowvli wsiaaamy do powozu. Woźnica zwraca się 
w zachodnią stronę miasta. Jidaiem y tak dł igo, 
że zdaje się iż w krotce miasto już się skońc.y, 
ale gdzietam! Dojeżdżamy do szerokiej ulicy, do 
której z wszystkich stron wpływ* ją  masy powo 
zów i piejzych, a ze stacji kolei podziemnej wy
chodzą coraz to nowe zastępy ludzi. Wszystko u 
brane w szaty świąteczne, wszystko śpieszy do 
„Lord’s Cricket Grcund “ I my przybywamy tum 
niebawem. Wchodząc spostrzegamy nieprzeliczone 
tłumy widzów, na trybunach i balkonech, na po
kryciach powozów, siedzących i spaceruląrych po 
placu. Times oceniał w tym dn u liczbę widzów 
na 10,000 głów, inne dzienniki, bardziej hojne, 
wyśrubowały do 20 000 W każdym razie cpł ta 
wstępu wyniosła poważną iiczbę tuntów. LoriRa 
Ground należy do t. zw Mai ylebone-Cricket 
Club, który plac ten zakupił za bajeczną cenę i 
ładne teraz pobiera procenta od ceny kupna 
W Londyn: e jest jeszcze parę takich placów do 
g y w krokieta, na których grają e*yii w alczą: 
„^nglja z Australją,* „Su-scx z Yorksbir m,“ 
„Gentlemani z  graczami zawodowym* itd. Gdyż 
gra ta  stała  się nawet rodzajem pref-sji : nie
którzy z niej żyją Cóż jednak spostrzegamy na 
„Lord’a-Ground* ? Prawie to samo co patrząc na 
grę chłopaków ulicznych, tylko w innoj podan« 
formie Tu występują gracze w eleganckich ko- 
BtjUmaih, prawie wszyicy w śnieżno binłych pen
tagonach flanelowych. Jest ich trzynastu. Jedt 
nastu z nich ma ciemno-błękitną prz pasbę w 
pasie, sa to ci, którzy rzucaią p 'łkę po kole*, a 
zowią się „bojącymi w polu;* dwóch ma jasne 
błękitną przepaskę i pcdbiiacz w ręku, to zn< wu 
ci, kiórzy prym wiodą i właściwie partię rozgry
wają, wreszcie są jeszcze dwa. poważni gontle- 
menowie w dtugieb białych płaszczach, którzy 
czuwają nad grą i osądzają feażdv rzut Lecz 
patrzm y: Oto piłka leci — nagie zrrwa się bu
rza ckls«.ów, okrzyki, stuksnie lackami i t. d 
Pokazuje się, ze rycerze „w polu* nie złap ili 
piłiu, k tóra potoczyła się aż p> d trybuny. Cóż 
dziwnego, myślisz sobi«, to przecież nie może 
być powodem tak rdelhiei uciechy tłum u: bvć 
może więc, iź jakaś popularna osobistość weszła 
do koła widzów i w ten soesób powitaną został*? 
Zwracasz się więc do sąsiada, aźe1 y cię oljuśn-ł. 
Oblicze j“go jaśnieje wyrazem niezwykłego -ob
radowania duszy ; podnosi cztery grube palce w 
górę i mówi: „cztery punkia, to się liczy za czte
ry punkta.*

— Ach tak !?  odpowiadasz niby ździwiony, są 
dziłem że tylko trzy. Mówisz tak, bo oczywiście 
wstydzisz się przyznać do nieświadomości w rze
czy. która dla wszystkich tutaj jasną jest jak 
słońce.

Potem trochę zdetonowany, powinda»z so
bie, że do gry w krokie a, tak jak  ją  lu  grają i 
obliczają, potrzeba mieć specjalne z m i o * a m e ,  
narodowi, i wyihodzisz poza tłum, poza trybuny 
i powozy, gdzie dokoła szeroką drogą spaceruje 
znowu tłum ludzi, tłum elegancki, który albo już 
znużył się widokiem gry, albo przyszedł tu  w in
nych celach aniżeli w celn podziwiania Etona

contra Harrowowi! Jest to coś nakształt foyer 
w teatrze. Wysmukłe damy z arystokracji, po 
największej części zupełnie w bieli, z par solka
mi, które długością swoją p-zypnminaja kije al
pejskie i z dandysami u beku, godnymi rysowa
n i .  Ernikshank powinien rzeczywiście w grobie 
żałować, że już nie może odrysować dandysa z r. 
1889 w jego długim po kolana surducie i bufia
stym krawacie, który przypomina wspaniały wę
zeł* Michała Anioła Spacerują więc tutaj m ndne 
pary: ona całkiem biała, on od stóp do głowy 
czarny. Albo też siedzą na dachu olbrzymiego 
wozu t. zw. M ail Coach ona w pozie na pół le
żącej, on balansując na poręczy i oddają się tak 
niewinnej flictacji. Na tych wozach jednak nie 
tylko flirtuje się, ale je  się, pije,, pali, przyjmuje 
wizyty, zawiązuje nowe znajomości, słowem jest 
się jak u siebie w domu W olbrzymich tych wo 
zarh, są jak w angielskich „korne* pokoje mie
szkalne, kuchnie, izby dla służby i t. d. Wszyat 
kiego tego potrzeba, bo E tan contra Harrow roz - 
poczynają grę o 11 przed południem a kończą 
dopiero po północy Pod wrzam tedy kucharze 
i lokaje przygotowują objady, odkorkowują siitm 
pany, gotują Kawę, herbatę, poncz, co potrzeb*.

Od czasu do czasu następuje przerwa w 
grze, wtedy publiczność opuszcza swe miejsca 
i wysypuje się na arenę, tworzą się pary i na
stępuje ogólny taniec. Ale niebawem znowu daia 
dzwonkami znak do podjęcia walki na nowo. 
Publiczność wraca co rychlej na swoje miejsca 
i z najwiekszem natężemem śledzi dalszego prze
biegu gry, która nareszcie około północy kończy 
się zwycięstwem — oczywiście Harrowa albo 
Etoua.

Należy dodać, że specjelnie na miejscu 
urządzona drukari a, co parę minut wydaje biu 
letyny o tem, jak  partja  stoi. Biuletyny te są 
zadrukowane jakiemiś hieroglifami, która tylko 
specjaliści zrozumieć mogą. Nareszcie o północy 
wszystko, jakby na dany znak zrywa się z po 
śpiechem difźy do nwoich powozów, omni^usó ", 
do dwukołowych „h&nsom* i rozmaitych innych 
wehikułów. Ja  miałem miejsce „impe: ialne* na 
szczycie ommbusu. czyi: na Impódalu, zbąd
pyszny widok na cały różnobarwny chaos powo
zów i l u l u  spieszących z powrotem do n. esta. 
Po drodze zaglądać można w okna pierwszego 
piętra i życzyć debregu apetytu rodzin >m zgr* - 
osadzonym u stołu przy wieczornym posiłku. Nie 
długo jednak nasycać pię można tym widokiem. 
Niebawem kończy się bowiem ulica, wiodąca do 
„Lords Ground* i wjeżdżamy do Londynu, to 
jest w kraj mgły. dymu, wrzawy, który nie tylko 
obcego ale i rodowitego Anglika do rozpaczy 
przyprowadzić może, z którego uciekają wszyscy 
niezwiązani interesem z ogromnem miastem in
teresów.

M e ł y  I T e j l e t o n .

S o h e v e n i n g e n .
Nad morzem, gdzie ostatnia fala oceinu ca

łuje stopy starego lądu, gd«ie wzrok, swobodnie 
w niezmierzone puszczony dale, żadnej nie znaj
duje przeszeody aż na krawędzi olbrzymiego skle
pienia nieb? s, tu  także według słów niemie kie
go po*, ty, mieszka woln; ść i swoboda. Ani dym 
parostatku. ani konrnowe swędy fabryczne n e 
mącą czystego eteru, pijemy najczystsze powie
trze ogromnej przestrzeni. To, co m edri turyś i 
alpejscy z naiwiększym zdobyw* ją trudem, os'ą- 
gauiy nad mordem z największą fatwcćcią Jadąc 
na wybrzeża Bałtyku poświęcamy się wprawdzie 
za to na pewne i lewygody, gdyż wiadomo, że 
wszjs.kie stacje kąpielowe nad morzem Pó?noe- 
nem odznaczają się brakiem większego kon fortu, 
brakiem dującym się uczuwać szczególnie na 
punkcie nie dość obfitego menu, do którego zwłasz- 
oza my Polacy j steśmy przyzwyczajeni, oraz 
z powodu dość m żernej konstrukcji łó .ck, które 
znowu, m mo bliskości edredon. k w tych okoli- 
esch, puchem ich wcale wysłane nie bywają. 
Brak tutaj ta'tże t< go międzynarodowego koloryfu 
towarzystwa, m>tjąc< go dla nas także szczególny 
powab, a  przeciwnie orawi t wyłącznie półm cno- 
uiemiecka, mocno junkrowa*a fH orom ja całego 
grona k^pielowców może nie jednem u dawać jak 
najmniej puwodów do zachwytu Nie masz tu  te 
go, co nas tak przyjemnie uderza n. p. w Oster 
dzie, gdzie wytworny akcent Lan uski, przyjemnie 
pieści ucho, a zwodniczy szyk płci niewieściej 
ośniew a zmysł zwrotu. M i my tu natomiast spo
kój, tak do kuracj; potrzeba;, któ-ego w Osten
dzie w ciągłym gwarze ani na chwilę zaznać nie
podobna; nie irjtu je  nas tu  bezczelność francus
kich kelnerów, ani rozczarowanie do owego szy
kownego ale nie zawjze wyszukanego towarzy
stwa.

Miejscowością, która łączy w sobie zaleły 
spekrjnych Kąpieli nadbrzeżnych nadbałtyckich 
z pewną rozmaitością m ędzyrarodowego kolorytu 
wielkich św!atowy. b stacyj klimatycznych jest 
Schi veningen nao morzem półnoeuem, naiwiększe 
kipiele morskie HoJlandji, nadmorskie przedmie
ście H tsg i, rezydencji królewskie’, połą zono bez- 
p< śrrdm ą komunikacją tak ze stolicą jak  i innem> 
v ie.kiemi miastami królestwa, Amsterdamem i 
Rotterdamem.

Seh'Vini gen miało dotychczas z zacną ko 
b u tą  to wspólnego, że bardzo mr.ło o niem mó
wiono, a jeśli w ogolę wapeminano, to zaw ize 
dodawano uwagę o niesłychanej drożjźnie, ogro
mnych kosztach hotelowych a w resz^e o depre
cjacji austrjack cb pien ędzy w Hollandji. Sbsrgi 
te były zdajo się aż do nu  dawna bardzo uzasa
dnione i dlatigo to z Austrji w ogóle bardzo 
mało srystohr*.tycznych familii zwracało się ku 
holenderskim brzegom, a przygodni turyś.i rzad
ko dłm ej nad kilka godzin w S.:hcy rnngen sta- 
wali. Ceny w iptonie były szslone. Co się pocz
ciwym synom Hollandji ubrdsło, to mus.ał nie
szczęsny a bezbronny cudzoziemiec płacić Żuła 
szc:a z eł'*nnega łoteln „d’Or»Dge* wychodził 
obcy n ie n a ’ tak  ogołocony, jak z rąk  bułgarskich 
opryszków. Od dwóch lat zmieniła się jednak 
pestrć rzeczy. Fsiwne towur-yslwo akcyjne wy 
bndow.-.ło na mi-jscu spal nego przed dwoma 
laty Kurht.uzu nowy wspaniały budynek, z pię
kną aulą, mogącą pomieścić oboro 3000 osób, 
otworzyło tamże hotel, ustanowiło ceny stałe a 
dostępne. W ten sposób Schereningen stało s*ę 
miejsoow nś ią bardzo wziętą; zgromadza teraz 
rocznie 22.000 obcych. Co w O tendzia zdoby
wać potrzeba en rg’czną walką, tutuj dostarczają 
z n«.jsciolnjs: |  aku.-atnr-ścią, począwszy od kf 
pieli, k tórą bierze się z ran a  aż do osratniego 
i umeru koncertów, wykonywanych przez berliń
skie filharceonijne towi rzystwo. Zasługi prawdz we 
około wzorowego urządzenia zakładu położyli p. 
Re, s. jego ji-nt-ralny dyceittor i p .  Karcher, nie
wyczerpany w pomysłach arcydzieł sztuki kuli
narnej. Są oni prawdziwą opatrznością dla ob- 
cyuh w ScheTeninsen. Im to rawdzięozsć nałoży, 
iż nie natbyt przyjacielski oharaktei ludu holen

derski»go nie bardzo daje się obcym we znaki, 
co tem ważniejsze, że w niedzielne popołudnia, 
tndzież na większe koncerta napływa z Haagi 
mnóstwo publiczności tamtejszej.

Komunikację z stolicą uł«twia'ą cztery 
lirje  tramwajowe, dwie dla tramwajów par: wych, 
dwie dla konnych. W dnie wspomniane tedy za
lewa publiczność stołeczna, odświętnie wystro
jona wybrzeża morskie i wówczas zmienia się 
spokojna fizjnnomja miejsca kąpielowego do nie- 
poznnnia. Całe wybrzeże sasiane jest lekkiemi 
namiotami i jkładanemi krzteełkam i; starsi ro- 
skoszują się świeźem nadmorskiem powietrzem, 
młode pokolenia grzebią w piasku a na morzu 
ńołyszą się łodzie ryoaków, łowiących śledzie.

Skoro publiczność Btołeozna zaleje Scheve- 
ningen, co się bardzo często zdarza, wtedy zdaje 
się, jakobyśmy byli w wielkiem światowem miej
scu kąpielowem -  i gdyby nie pewna wiaściwa 
krajowcom ociężałość, moźnaby mniemać, że 
jest się w Ostendzie. Nie ulega wątpliwości, że 
bliskość stolicy wpływa nieco ujemnie na rozwój 
miejsca kąpielowego, odbura mu spokój pogo 
duy, jeden z jego rajwiększych powabów. Nie 
można jednak zapominać, że równocześnie inne 
dobre sw3 strony zawdzięcza SehsveaiBgen wła
śnie tei okoliczności, iż blisko stolicy leży. — 
W spanuły park w Hsadze, jeden z największych 
naturalnych parków na świecie, nbdobny nieco 
do wiedeńskiego Prateru, urozmaica wielce je 
dnostajny pobyt nad morzem. W przepysznej 
alei „M arja-Pasłowna-St.raat* końozącej się pra 
wie w Suhfcveningen, odbywa corso cały eleganck' 
świat stolic}. Nie brak także i pieszych space 
rowiczów, zatrzymujących się od c?asu do czssu 
przy szczególnego rodzaju wózkach, obstawionych 
dzbankami mleka. Nad każdym wózkiem widnieje 
napis: „Melk inrichtung*, a holendrzy odświeżają 
się podczas gorąca mlekiem, podobnie jak my 
wodą sodową albo limonjadą.
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Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły pogorzelcem' gminy Prnsinów, w powiecie so 
kalskim. zapomogę w kwocie 100 zł.

Mianowania. Minister wyznań i oświecenia 
zamianował Wojciecha Ryglowsbiego, zastępcę nau
czyciela, rzeczywistym nauczycielem szkoły ćwiczeń 
c. k. semina* um nanczycielsKego w Tarnowie.

Z  Uniwersytetu. Pp. Stanisław Choróbski, 
rodem z Wadowic, Ludwik Emil Dąbrowski ze Ska
winy, Aleksander llicner z Jasła i Mikołaj Eytyk z 
Woronlaków i Konrad Palba z Chrzanowa w Galicji, 
otrzymali na Uniwersytecie Jagiellońskim stopnie do- 
ktoiów wszech nank lekarskich.

Stypendjum. Wydział krajowy rozpisał kon
kurs na jedno siąpcndjam w Kwocie 300 zł. z fun
dacji wystawy krajowej rolniczej i przemysłowej z r. 
1877, przeznaczonej dla rzemieślników i przemysłow
ców, w kraju wykształconych, którzy wykształcenie 
swe jeszcze za granicą uzupełnić pragną. Podania 
wnosić należy nejdalej do 1 listop. r. b. do Wydzia
łu krajowego we Lwowie.

Jenerał Zakonu 0 0 . Franciszkanów,
Najprzewielebniejszy Ojciec Bonawentura Soldauc, 
przyjedzie z Rzymu ua kapitułę, która Bię odbędzie 
w Konwencie lwowskim w miesiącu sierpniu b. r. i 
zabawi w mieście naszom dwa tygodnie. Ojciec je
nerał Soldatic jest bardzo przychylnie usposobionym 
dla polskiego narodu -— sam nowiem z pochodzenia 
jest Słowianinem Dalmatyńcem.

Z  prasy. P. Eenryk Re®akowicz, wyć iwca i 
naczelny redaktor Kurjera Lwowskiego wystąpił 
z redakcji tego pisma.

Student medycyny Wierzbowski, któ.y strze
lał niedawno ternu do panny M., córki dyrektora To- 
warzyztwa wzajemnych ubezpieczeń, zbiegł z Zakładu 
obłąkanych w Kulpa^-kowie, gdzie był umiess ozony. 
Za zbiegiem poczyniono poszukiwania.

Pogrzeb ś. p. Lubina llasiewicza tdbył 
się wczoraj po południu pizy licznym udtiale tutej
szej drużyny literackiej i diienniliarskiej. Nad mogi
łą, po odprawieniu obrzędów kcścielnyeb, przemawiał 
p. Platon Kostecki.

Zaprzeczenie. Niektóre pisma doniosły, że 
p. Witold Korytowski, rad-ca ministerstwa ska bo w 
Wiedniu, właściciel dóbr GrochowisKa w Poznańskim, 
sprzedał te dobra na kolonizację. Owóż K ur jer  Po 
tinański dowiaduje się, że p. Korytowski nie tylko 
nie sprzedał ojcowskiego majatku Grochowisk na ko 
lonizacją, lecz nadto dokupił mająiek Ustronie i 
Gostomkę, położony w powiecie mogilnickim.

Operetce lwowskiej bawiącej w Krakowie, 
podobno me najlepiej się wiedzie. W dziennikach 
tamecznych znajdujemy wzmianki o jakichś przewro
tach w łonie zarządu teatiu i o nieporozumieniach 
pcm.ędzy artystami a dyrekcją. Powodem niemiłych 
zajść, których echa aż do dzienników doszły, miał 
być brak tundaBzów na wypłatę należących się a r
tystom pensyj. W ostatnich dniach doszło oo tego, 
że członek dyrekcji, a zarazem kasjer p. Snlimierski, 
usu ął się z zarząda i wyjechał do Lwowa, a kasę i 
zarząd operetki w Krakowie na własną rękę objęii 
artyści pp. Skalski i Myszkowski.

Proces o zdradę stanu Z Gracu donoszą, 
że w St. Lorencen uwięziono nauczyciela szkoły lu
dowej Grzegorza Polaweca w skutek doniesienia do 
Rady szkoing krajowej styiyjskiej, która na podsta
w i  tego doniesienie wniosła do prokuratorji państwa 
oskarżenie Polaneca o zdradę staun. U Poloneca 
zrobiono ścisłą rewizję domową, poczem sąd obwo
dowy w Cilii zarządził nwolmenie uwięzionego. Oska
rżenie opierało się na tem, że Pola lec w obec więk
szej liczby ludzi miai mowę, w której rozbierał 
ewentualność na wypadek wojny z Rosją.

Podczas pożaru we wsi Bieńczycacb, który 
wybuchł w domu jednego z tamtejszych gospodarzy, 
apalił się żywcem 12 letni chłopak Tomasz Kuśnierz. 
Spał on w chwili wybuchu ognia na strychu, wraz 
z swoim starszym bratem Starszy zdołał jeszcze 
w czas ocknąć się i przez Btrzechę wyskoczyć na 
ziemię; młodajy padł ofiarą płomieni.

Odznaczenie. Monsignor Gnatcwsbi, sekre 
tarz nuncjatury papieskie, w Monachjnm, został mia
nowany tajnym podkomorzym (cameriere segreto) 
Ojca św. Donosząc o tem, Baynscher Kurier do
daje „To odznaczenie jest tem zaszczytniojszem, że 
dawniejszy audytor nuncjatury miał tylko rangę ho
norowego podkomorzego papieskiego. Winszujemy 
księdzu Gnatowskiemu z całego serca tego dowodu 
zaufania, którem się eieszy w najwyższych sferach 
rzymskich* — Kodak nasa, dobrze i zaszczytnie 
sn«ny tel w Krakowie, otrzymał także w tych dniach 
krzyż kawalerski (Rittemreuz) wflrtemberskiego or
deru korony, a to w następstwie podróży, którą od
był do Stnttgardn, towarzysząc nuncjuszowi msprowi 
Agiiardi, jadącemu złozyć życzenia papieskie kró
lowi Wtlrtemberokiemu w d. 25-letniego jubileuszu 
jego panowania. Z podobnej okazji otrzymał w tych 
jzasach Baski krnyż kawalerski orderu Albrechta I.

klasy, po jubileuszu królewako-saskiego domu Wet- 
tinów.

Dr. Józef Majer, wielce zasłużony prezes 
Akademji umiejętności, usnwa się już smnuwczo od 
udziału w życiu publicznem miasta Krakowa.

W odpowiedzi na uchwałę tamtejszej rady miej
skiej, która postanowiła jednomyślnie nie przyjąć zło
żenia mandatu radzieckiego przez dra Majera, wysto
sował on do rady nismo, że chcąc być konsekwent
nym, od powziętego zamiaru rezygnacji nie odstąpi; 
byłobyto bowiem, jak powiada, igraszką niegodną, tak 
rady jak i jego Bamego.

„Niechże wzgląd ua to“ powiada szan. prezes 
w piśmie Bwom dalej „usprawiedliwi obstawanie moie 
przy rezygnacji wobec tych szanownych radzećw, któ
rzy dali początek uchwale i którzy ze szczerem ser 
cem do mej przystąpili. Widzę ja w tym ich kroau 
poniekąd chęć indemnizowania na moję korzyść braku 
zaufania, jaki przy wyborach do Sejmn okazało mi 
właśnio to miasto, od którego tem mniej tego spo
dziewać się mogłem, że wiarę moję w wypróbowany 
stosunek między mną a miastem stwierdziło zgroma
dzenie przedwyborcze. Musiały jednak dokonać tego 
wtenczas zastępy starej gwardji, zwiększone tern. mlod- 
szemi siłami, które świadome tradycji nie uległy zre
formowaniu, które więc szły naprzód ze starszymi, nie 
myśląc o abocznych zabiegach. Wszakże być może, 
iż właśnie tej nieoględnośei na strategiczne obroty 
w pewnej części obywatelstwa krakowskiego zawdzię 
cza ona utrzymaną przewagę przy wyborach stanow
czych. Że zaś przewaga ta, mniejsza czy większa, 
daje miarę usposobienia panującego w mieście, więc 
sądzę, że mu dogodzę, jeżeli, gdziekolwiekby zacho
dziła potrzeba jego reprezentacji, nie będę stawał 
na Drzeszkodzie tym, którzy przy zmienionem na te
raz pojęcia publicznej zasługi, nabyli prawa do więk
szego niż ja z jego strocy zaufania.

„Wszakże postanowienie to nie ma nic wspól
nego z uczuciem, kióre jako odtąd prywatny obywa
tel Krakowa, jako jego dziecko, a wierny syn ojczy
zny, dla niego żywiłem i do końca dni moioh żywić 
nie przestanę*.

Dyrekcja kolei państwowych nam donosi, 
te z dniem 16 lipca b. r. otwany został ruch na 
linji loka'nej Hadersdoif (kolej lokalna) Sigmunds- 
herberg Horn ze stacjami i przystańkami: Hsders-
dorf (kolej lokalna), Gobeisburg (przystanek), Lan- 
genlais, Zóbing (przystanek), Schónberg u Kamp, 
Stiefern (przystanek), Piank, Gars Rosenborg i Horn, 
a następnie na linji lokalnej Herzogenbnrg Krems ze 
stacjami i przystankami: Herzogeuourg-Wifclausthal
(przystanek) Ederding (przystanek), S t’tzendorf, 
Meidling im Tbal (przystanek) Paudorf, Goitweig 
(przystaneB) i Furth Góttweig.

Powyższe stacje z wyjątkiem stacji Hadersaorf 
otwarte są dla wszelkiego ruchn, ta ostatnia stacja 
dla ruchu osobor/ego i pakunkowego a przystanki 
tylko dla ruchu osobowego.

Złoczów 18 lipca. Dwudziesto trzecie z ko
lei walne zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego 
w naszem mieście skończyło Bię dziś wycieczką do 
Podhorzec i do Sasowa. Kilkanaście podwód zabrało 
dziś rano kilkudziesięciu uczestników zjazda i Dod 
wodzą burmistrza złoczowskiego dr. Billeta ruszono 
przez świerkowe bory Sasowa i Pobocza do pamię
tnych wspomnieniami historycznem. Podhorzec. Tu po 
zwiedzenia zamku i jego pamiątek czekało przy - 
jezdnych skromne śniadanie, więc przy niem nie obe
szło się bez toastów. Więc na uczczenie zasług w za
wodzie nauczycielskim i niezmordowanej gościnności 
w podejmowaniu uczestników zjazdn wzniósł dr. Gerst- 
maon toast dla p. Sąsiedzkiego, inspektora szkół In
dowych okręgu złoczowskiego, a p. Karol Benoni, 
zas’ępca dyrektora lwowskiej szkoły realnej, w prze
mówieniu pełnem zapału wzywał zgromadzonych nau
czycieli, Polaków i Rnsiiiów, do zgodnej pracy nad 
oświatą ludu. W imieniu ludu, któremu Towarzystwo 
pedagogiczne poświęca swoję pracę, p-zemawiał jeden 
z włościan podhoreckich, a z dumą powołując się na 
w!a<my udział w walce o niepodległość w r. 1831 
wskazywał, że dziś równie doniosłą i ważną jest wal
ka na polu cichej a skutecznej pracy aby utrzymy
wać i wzmacniać nasz byt Darodowy, zagrożony wy
naradawianiem pod zaborem pruskim i rosyjskim.

Z południa w ogromny upał wyruszono z po
wrotem na Sasów, gdzia korzystając z uprzejmości 
właściciela tamecznej papierni p. Weisora oglądu no 
tę fabrykę i iej urządzenia. Z deszczem wrócono do 
ZkOczowa. Tu w ogrodzie oficerskim pod temi lipa
mi, gdzie obradowano wczoral, oczekiwał naB bankiet, 
urządzony przez reprezentację miejską. Niestety dziś 
deszcz okazał się mniej uprzejmym, niż wczoraj, a 
nawet gęsta osłona liści nie mogia ochronić biesia
dników przed natrętnemi kroplami ulewy. Więc pod 
paraso.ami musiano naprędce spożyć podawane jadło 
i chcąc aie chcąc musiano skrócić znacznie szereg 
zapowiedzianych toastów. Było ich przeto tylko czte
ry. Pierwszy był burmistrza dr. Bil'eta na cześć ce 
earza. Drugi prezesa Towarzystwa p. Z. Sawczyńskie 
go, który pił La powodzenie miaita Złoczowa, pełne
go świetnych tradycyj historycznych, dziękował za 
gościnne przyjęcie, a następnie z wdzięcznością wspo
mniał o uprzejmości władz wojskowych, które nicze
go nie pominęły do uprzyjemnienia pobytu pedagogów 
w Złoczowie. Następnie przemawiał inspektor Badań- 
czyk na cześć duchowieństwa, a inspektor Sąsiedzki 
na cześć prezydjum Towarzystwa pedagogicznego. Ka- 
norik i proboszcz złoczoweki ks. Stachów zakończył 
ucztę staropolskimi: „Kochajmy się", a słowom jego 
towarzyszyły równie głośne oklaski, jak głośnym był 
Świst wiatru i coraz wzmagającej się ulewy. Przed 
godziną 9 skończył się bankiet, a z nie zjazd, bo 
nocnym pociągiem reszta uczestników opuściła go
ścinny Złoczów.

W sprawie pół miljonowej wygranej na
loterji temeszwarskiej donoszą z Pesztu: Onegdaj,
dn?a 17 b, m., przybyła tajemnicza „czarna dama* 
do Temeszwaru, gdzie na dworcu koloi oczekiwał ją 
naczelnik polfcji miejscowej. Zawózł on ją wprosi 
z dworca do sędziego śledczego. Sędzia śledczy prze
słuchiwał ją przez parę godzin, poczem skonfronto
wał z uwięzionym U arkasem. Farkas, aż do tej chwili 
nie chciał wyjawić jej nazwiska dopiero przy kon
frontacji przyznał, że ją zna. Miał utrzymymó z nią 
stosunek miłośny. Według innych informacyj, czarna 
ta dama jest guwernantką jego dzieci.

Śledztwo dotycnczasowe miało wykryć szczegóły 
mocno kompromitujące urzędników loterji w Temesz- 
warze. 1 tak osoby, któro były poduzaB ciągnienia 
w dniu 6 lipca, przypominają sobi e, że urzędnik Szu- 
bowicz zakrył sobą chłopca ciągnącego numora w ten 
sposób, że publiczność nie mogła dostrzedz, czy on 
numera rzeczywiście z koła wyciągnął. Korbą kola 
obracał sam Szubowicz, wysławszy poprzód woźnego 
za jakimś interesem do miasta.

Przed celą Farkasa ustawiono straż nieustającą; 
zachodzi bowiem podejrzenie, iż dąży on do samo 
bójstwa.

Stwierdzono z zeznań świadków, iź po raz 
piąty już się zdarzyło zastąpienie przeznaczonego do 
ciągnienia chłopaka — innym. Protokoły z tych 
ciągu., ń właśnie zaginęły.

Śledztwo wpadło na norfe poszlaki, trzymają je 
jednak w głębokiej tajemnicy.

O Szoboticsn donoszą, że ma za sobą przeszłość 
podejrzaną. Przed kilka laty zdefraudował z Łasy

loteryjnej 150 zł. Mimn to pozostawiono go v  urzę
dzie. Do marca b. r. żył w biedzie, potem kupił so
bie dom za 4u00 zł. i prowadził życie wystawne.

Otrzymaliśmy następujące pismo:
Szanowna Redakcjo 1

Odnośnie do artykułu tyczącego się mojej oso
by w Przeglądzie z dnia 10 lipea r. b. Nr. 156 
upraszam na podstawie § 19 ustawy prasowej o u- 
mieszczenie następującego sprostowania faktów:

Ja, Jakób Weiss, dotychczas uczeń 1Y klasy 
c. k. II gimnazjum wyższego nie liczę lat 18, lecz 
16, rodzina moja nie należy do „arystokracji pie
niężnej*, gdyż mój ojciec jest nbogim nauczycielem 
religji, nie posiada żadnego majątku a ja z udziele
nia lekcyj prywatnych jakoteż dzięki pomocy Przeło- 
żeństwa zboru izr. nietylko siebie utrzymuję, lecz 
nawet rodziców wspomagam; nie mogę zatem „cheł
pić się z posiadania kamienicy i pieniędzy*.

Nie jest prawdą, jakobym rzucał „książkam5* 
na profesora, jakobym kupił rewolwer i groził nau
czycielowi, o co ostatnie nr wet sam nauczyciel mnie 
nie posądza. Nie jest prawdą, jakobym „tylokrotnie 
dał dowody gwałtowności i rozpasania", gdyż nigdy 
nie byłem karany a na podstawie moich dobrych 
obyczajów byłem dotychczas od opłaty czesnego u- 
wolmony.

Mając nadzieję, że Szanowna Redakcja w błąd 
wprowadzona, umieści powyższe sprostowanie pozo
staję z głębokim szacunkiem

Jakób Weiss.
Dopisek od Redakcji. Z naszej strony dodać 

możemy, że wedle informacji przez nas w Dyrekcji 
c. k. gimnazjum niemieckiego zasiągnię'ycfa, mija się 
to sprostowanie o tyle z prawdą, .że 1) Weiss pod
czas zajścia przez nas w Nr. 156 Przeglądu opisa
nego nietylko rzucił książką na profesora, lecz wy
chodząc z klasy wypowiedział mu jeszcze groźbę: 
„Nie ujdziesz ty swemu losowi* (Du wirBt deinem 
Scbicksal nicht en! geh en). 2) Weiss nile był od cze
snego uwolnionym, gdyż uwolnienie to już w zeszłym 
roku utracił.

Wr iszcie nadmieniamy, że w skutek zajścia 
tego Weiss został już z gimnazjom wydalony, o tem 
zaś, czy ma być wydalony ze wszystkich szkół wmo- 
narehji aaBtrjackiej, rozstrzygnąć mc krajowa Rada 
szkolna, Ł;ó*ej decyzja w tym względzie jeszcze nie 
zapadła.

Otrzymujemy następujący artyknł z nrośbą o
ogłoszenie:

Na moje ręce przyszedł z Drezna chek do au
striackiego Banku kredytowego na 112 zł. 45 ct. 
z następującym dopiskiem:

„Szanownemu Prezesowi Towarzystwa Pomocy 
naukowej przyłączam list płatny na sumę 194 marek, 
pozostałe po rozwiązaniu Towarzystwa Politechników 
polskich w Dreźnie. Było mnie zostawione 164 ir i-  
rek 64 fen. Po trzech latach przybyło więc procen
tu do obecnego stanu sto dziewięćdziesiąt cztery 
marek. Z szacunkiem W ładysław Konopacki.11

Z tego powodu składam szanownemu dawcy J. 
Wielm. Władysławowi hr. Konopackiemu z głębi ser
ca pochodzące „Bóg zapłać".

Myśl poczciwa w naszem społeczeństwie znaj
dzie zawsze poparcie. Utrzymujemy bursę dla ubo
giej młodzieży. Kształci się obecnie 30 kilku wycho
wanków. Gdy przed rokiem powzięliśmy zamiar wy
budować dom własny, zdawało się to rie lr rzeczą 
zbyt śmiałą. Dziś mamy już prześliczny grunt i kil
kaset zł. na rozpoczęcie budowy. Datki zaczęły nły-
nąć, jakkolwiek nie ogłaszaliśmy nigdy prośby o nie 
i mamy nadzieję, że nie tylko gmach stanie ale i 
powstaną fundacje na poiedyńcze miejsca w bursie, 
które daleko większą korzyść przyniosą społeczeń-* 
stan, aniżeli stypandja. Stypendysta sam sobie po
zostawiony, wychowanek Bursy jebt pod ciągłym do
zorem i tylko, wtedy pobiera wsparcie, jeżeli się do
brze zachowuje i pilnie uczy.

M . Stużews/ci, 
Dyrektur Tuw pom. nank.

Z  Nowego Sacza piszą nam pod dniem
17 lipca:

Mieliśmy tntaj niedawno uroczystość religijną: 
prymicje ks. Stanisława Czerskiego. — Narzekaj? po
wszechnie, że tylko włościanie ofiarują swych synów 
na nsłngi ołtarza; tymczasem nowowvświęcony jest 
jedynym synem kancelisty tutejszej rady powiatowej, 
tu też kończył gimnazjum i tu sprawował pierwszą 
ofiarę ołtarza.

Na uroczystość tę wybrano niedzielę (17 bm.) 
jako dzień odprstu na św. Małgorzatę. Zjechało się 
na to święto ze czternastu księży, wśród kiórycn wi
dzieliśmy sybiraka, więźnia kopalń akatujBkich, ks. 
Grodzickiego.

Księdza prymicjanta wprowadzono procesjonalme 
do kościoła, gdzie rozpoczął sumę, wśród której ks. 
kanonik Rozwadowski wygłosił mowę, wykazując tru- 
dt e ale szczytne powołanie kapłana wobec Boga i 
ludzkości. — Po Skończonej sumie ksiądz prymicjant 
ściskał głowy kapłanom, rozrzewnionym rodzicom, ro- 
dzeństwu, swoim profesorom i reszcie publiczności, 
po czem ks kanonik dr. Góralik podejmował gości 
n siebie na plebanji..

Onegdaj o piątej z rana trąbka dała hasło do 
ruchu strażackiego. Trwożliwsi mieszkańcy wylegli 
na rynek; tymczasem byłyto tylko ćwiczenia straży 
ogniowej ns rynku pod kierownictwem pp. Tryblinga 
Szmidhanzena. Strażacy wykonali zdumiewające ćwi
czenia zręczności, przy czem pracowały trzy sikawki. 
Popis ten napoił nas otucną co do bezpieczeństwa 
mienia. — Oprócz dwóch dawniejszych (Urban i Smo- 
łucha) przybył jeszcze z Bochni (odbywszy praktykę 
we Lwowie) majster kominiarski p. Al. Stępniowski. 
Wobec tak silnej straży facbiwej Bpokojnie teraz za
sypiać możemy.

W niedzielę straż pożarna miejska łącznie z 
kolejową, przy dwóch mnzykacb, ndają się umyślnie 
przez dyrekcję dozwolouemi wagonami do Starego Są
cza dla zawiązania tamże Btraży pożarnej.

Miasto nasze zabndownjr się i nosowa kn dwor
cowi. Z nowo powstałych budowli w rynka wyróżnia 
się hotel o szesnastu pokojach pana F. Szwarca przy 
poczcie, ładny i wygodny.

Z okazji wizytacji biskupiej na3za okolica jest 
w pełnym ruchn. Wszędzie krzątają się około godnego 
przyjęcia dostojnego gościa. Jnż bowiem rok 28 mija, 
jak były ostatnie wizyty pasterskie; i nic w tem dzi
wnego, gdyż dyecezja krakowska obejmowała połowę 
dzisiejszego biskupstwa krakowskiego. Aie nawet i 
teraz, gdyby cny pasterz po dwa dekanaty w roku 
objeżdżał, to mając ich szesnaście, mógłby do nas 
dopiero za lat cśm znowu zawitać.

Mamy już wiadomość, jak dostojnego pasterza 
witano w najbliższych parafjach. I tak w Biegomcach 
banderje wyruszyły naprzeciw, a gdy procesja na 
granicy czekała, konni posp.eszyli do Żeleźnikowej. 
Przybyłego dostojnika w dwóch bramach (przy ko
ściele i przy plebanji) z nap lem „Jeżeli mam łaBbę, 
nie omijaj domu mego* r :tały zwierzchności miejsco
we, po czem tenże przy sumie i kazaniu udzielił 300 
młodzieży Sakramentu bierzmowania, a po południu 
odjechał do Podegrodzia.

W Jazowsku dziedzic (żyd) wyBtawił bramę, a 
syn jego, doktor praw, powitał dostojnika płowami:
„Benediclus, gui venit*. Otrzymał też odpowiedź, 
że „oświata przygarnia ludzi*.

Tak samo w Łącku wystawiono brama z napi
sem „Witaj nami z toba błogcaławkńBtwo wchcazi 
poa strzechę naszę!*
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Dziś dostojny pasterz jest w Tylmanowie, jutro 
będzie w Ochotnicy, pojutrze w Czarnympotoku, dalej 
w Łukowicy, Przeszowie, w Kaninie, a u nas będzie 
dopiero 26 Dm. Już dziś krzątamy się około bramy 
wjazdowej przy której przyjmiemy pasterza z unzyką 
i chorałem amatorów „Ecct sacerdos m agnm u.

Dziś pochowaliśmy ks. Henryka Kimana T. J ,  
profesora iilozotji z Tarnopola. Przybywszy tu na wa 
bncje dla wytchnienia, pojechał Jo Zakopanego Tara 
spadł z konia, przezięb:! się i doBtał udaru słonecz
nego. Powróciwszy dc Sącza, we 24 godzin już nie 
iył, — Kondukt wiodło dwunastu księży. Miasto ofis 
rowało swą muzykę, a nad grobom przemówił ks. St. 
Załęski na ramut „Błogosławieni, którzy w Panu 
umierają*. — Nieboszczyk był rodem Hanoweranir., 
,iczeń westfalski^ liczył 60 lat życia; tu uczył się po 
polsku i nczył młódź polską filozofji, którą napisał 
gotową do druku — Pokój jego duszy1.

Z powiatu oszmiańskiego piszą do war-
szewskiego Słow u .*

Idą na sprzedaż w oszmiańskim powiecie ol
brzym’6 dobra Jana hr. Tyszkiewicza, Wołożyn, skła
dające się z 19 majątków’: Wołożyn, miasteczko o 
1100 dymach, Sakowrzczyzna, Kozińce, Kapuścińce,
Z  ijkowszczyzna, Szeroki Łoh, Adampole, Szapowały, 
Marjangóra, Bobrowicze, Józefowo, Dnbina, Adamowo, 
Batury (Batory ?) Micnałowo, Pieślewice, Możejki, Ka 
c'ńci, Popowszczyzna. Przytem młyny dwa duże i je 
den mniejszy, kilkanaście karczem, kilkadziesiąt za
ścianków, niezmierzone przestrzenie lasów pełnych 
zwierzyny i sianokosów... słowem kraj o niewyczerpa
nych bogactwach natury, zajmujący cztery mile kw. 
przestrzeni, z królewski, rezydencją, składającą się z 
murowi pych Dałaców.

Wszystko to sprzodtłje się za półtora miljons 
rubii. podczas kiedy same lasy wołyńskie warte tyle, 
jeżeli nie więcej.

Można mieć wyobrażenie o ogromie dochodów 
z tych dóbr z daniny, jabe leśnicy składują dworowi 
od brać: swoich lozsypanych po losie; danina ta wy
nosiła dawniej do tysiąca pudów miodu. Leśnicy (naj 
niższy szczebel hieracchji administracyjnej) prawdziwe 
inaią fermy, trzymają po 40 sztuk bydła, tj. prowadzą 
gospndar tę równającą się co do siły gospodarce tu
tejszych średnich obywatelskich folwarków, a takich 
leśników jest 48. A lasy, których strzegą, tak pełne 
są zwierzyny, że na osiatniem polowaniu hrabiego 
wybiegi® na strzał od razu 16 łosi.

Słynie Wołożyn śliczną cerkwią, przerobioną w 
roku 186? z kościoła zbudowanego na wzór wileńskiej 
katedry, oraz znakomitą akademją żydowską, Około 
600 młodzieży żydowskiej ze wszech stron świata po
biega tntaj wyższe talmudyczne wykształcenie. Są tn 
uczniowie z Ameryki, z Egiptu; stąd też rozsyła ta 
skademja swoich wychuwańców na posady rabinów do 
najodleglejszych punktów kuli ziemskiej lub na siano 
wisna wymagające ludzi jak nnjuczeńozycb. — Rabin 
wołożyński (powiadają) jest powagą nieomylną, do 
które; życizi całego świata udają się pc wyrok w naj
zawilszych sprawach. — Ma się rozumieć, że tu mo- 
w, o żydach ortodoksach; ci którzy nie noszą jar- 
mułek i pejsów, śmieją się nawet i z wołożyńkiego 
rabina

Otóż —  wracając do kwestji sprzedaży dóbr —  
jłówrą przyczyną tego kroku jest ta okoliczność, że 
administracja doprowadziła dochód prawie do zera. 
Słyszeliśm y, ż,e interes już jakby nkouczony; że na
bywca, bogaty hrabia rosyjski, przyeh ł rządzcę dla 
oswajania się zawczasu z warunkami miejscowemi i 
Btudjowania machiny administracyjnej. N iew iele on 
Bię nauczy, jeżeli chodzi o umiejętność powiększenia 
dochodów; ale w Bztuce zużywania takowych znajdzie 
sie w dobrej szkole.

Opowiadał mi znajomy a dobrze wtajemniczony 
w tameczne stosunki, że przy oddawaniu z licytacji 
sianokosów wołożyńskich w coroczną arendę pewien 
ucząstek szeał zawsze za pięć rubli. W tym wszakże 
roku ów przybyły od nabywcy rządzca przez cieka
wość asystował przy licytacji, która — mając obcego 
świadku — musiała stracić dawniejszy swój charakter 
i w skutek tego za ten sam kawałek ten sam chłop 
dał 32 ruble.

Jeżeli wszystkie artykuły docbodn tak samo 
dawały sześć razy mniej niż były warte, to nie dziw, 
że w łjściciel otrzymując z kilkumiljonowego funduszu 
aaitidwie nędznych kilkę tysięcy, wolał mieć półtora 
miljcna gotówki, od której choćby tylko 5 pet. dajr 
75 tysięcy rubli.

W stolicy Czarnogóry odbył się onegdaj 
obrzęd chrztu, udzielonego synowi księcia T iotra 
Knrageorgewicza. Nowochrzczeniec otrzym ał imię Ale
ksander. Ojcem chrzestnym był car, jednak nie oso
biście lecz zastąpiony przy obrzędzie przez posła 
ro sy jsk i  ?go w Cel pnji.

Królowa hiszpańska odbyła niedawno prze
jażdżkę oalonem. Przejażdżkę te oj suje pułkownik 
hiszpański Don Pio de Paros y Ycla-Hioalgo jak na-

8tęPUje przejażdżkę odbyła królowa w dniu 27 czerw
ca w balonie, którego jźywają żołnierze nrszej in- 
żynierji do ćwiczeń. Byłem tak szczęśliwym, żem 
mugl własnemi oczyma widzieć i podziwiać odwagę 
naszej ukochanej władczyni, kiórn mejąc nieograni
czone zanfaoie do naszej inżynierji zdecydowała się 
nu to, na co jeszcze żaden z monarchów się nie od
waży Była to scena wzruszająca... Żołnierze inży
nierii trzymali uiety ^dkę balonu w chwili, gdy kró
lowa z pułkownikiem Ayllon do niej wsiadała; a była 
przytem tak spokojną i taka dziecinna prawdziwie 
radość malowała się na jej te arzy, że bylibyśmy tern 
wszyscy zachwycem w chwili, gdy królowa dala 
znak do piszczenia alonu, wznieśliśmy mimowoli 
aromki okrzyk — Oczyma śledziliśmy pilnie
w pow ietrzu balon, który wkrć ce wzbił sif do wy-
Bokości 300 metrów, królowa cstizyla się z łódki na 
-iemię i powiewała chn; cą. Zwolna spuścił się ba
lon s gdy żołnierze achwycili juz łódkę, wtedy oto 
czyliśmy ją szerokim kołem, a królowa zeskoczyła 
ni ziemię i znalazła się w kole najwierniejszych, 
nboB ta rających ją żołnierzy. Entuzjastycznym okrzy
kom nie było końca*.

Wojna leirdpejsk t. Czytamy w Czasie: 
„W ojna europejska już wybuchła — i to  w Krako
wie —  przez artystę mai, rza wydana całej młodszej 
części społeczeństwa. Pod -Tm bowiem groźnym ty 
tułem pojawiła się nowa :ra tow arzjska, wymyślona 
przez artj stę maiarza P- Luskinę. Yi grze tej biorą 
udział sprzymierzeni: Wiedeń-Berlin i strona prze
ciwna: Petersburg Paryż. Drogi operacyjne ozna
czone 8ą: dla annji austrjackiej żółtym kolorem, dla 
Pruskiej niebieskim, dla rosv, dej zie.m ym  i dla 
francuBkiei czerwonym. Punktami giównemi są: punkt 
Połączenia się z arm ją sprzymierzoną, bitwa z armją 
nieprzyjacielską i zajęcie stolicy nieprzyjacielskiej. —  
N r 40 środkowy na tablicy gry oznajza poRó.i e u 
ropejski i kto pierwszy do niego do hodzi. ten wy
grywa całą pulę Gra je st bardzo dowcipnie pomy 
ślaną, i o ile wiemy cieszy się już powodzeniem. —

■ Luskii a przygotował egzemplarz gry w języku 
francuskim i niemieckim, i pragnąć wypada, aby ró 
Wnież zr gran:cą rozpowszechniła się szeroko „W ojnę 
europejska.■ —  K arta  wojenna wykonaną je s t gu
stownie w lito grafj i p. Pruszyńskiego, a na wysta 
wach wieln sklepów „WojDa* oglądaną je s t z cieka
wością."

Dodamy, że u nas we Lwowie tablice nowe; 
gry towarzyskiej wystawione są w handlu papiero
wym p. Hawranka

Sprytny dworzanin. Jedno z podań indyj- nowszych swych utworów, któi o szersza publiczność 
ckieh opiewa, iż pewien możny władzca zgromadził 'poznała z wykonania w koncertach, a z któ^mi mi- 
wszyetkich swoich dworzan i przyrzekł dwa wielkie dya-; mo poszukiwania w handlu księgarskim spotkać się 
menty temu, który odbędzie podróż naokoło świata-i nie mogła, 
w przeciąga najkrótszego czasu. Każdy oświadczył, i - —  ———
iż dołoży wszelkich starań, aby lądem czy wodą za 
dowolnić żądanie władzcy; jeden dworzanin tylko
siedział w milczeniu, głęboko zamyślony. „I cóż Ko- i   —   .. . , . . ,
ninc“, zapytał wladzca, „cóż ty zamie'zasz uczynić?" j . .“  \  RumunJ‘ ^ o m o f io i  o teeoro^nych
Kubina t l a ł ,  obszedł dokoła swego pana i rzu::ł ^ 10r«cb 8 f  s<* ™ Qh'e
mu ię do nóg mówiąc: „Najpotężniejszy ze wszyst ■ “  lłofiC, * n* " eŁ
kich władzców j  teś moim światem!* I Kohina b„«lzo dobry lesz jpfeoso ziarna oka-

’ 1 żuje się średnią, bo gwałtowne upały powatesy-

& *zna.

otrzymał dyamenty.
Zburzenia kaplicy św. Stanisława Kost

ki. Urzędowy dzienmk papieski O*servutore l i |  - 
mano ogłasza następujący komunikat p. t . : „Kapli
czka św. Stanisława Kostki*:

mały normalny rozwój szjaraa. Jak  wszędzie tak 
te ł  w RuRiunji ceny uboźa podskoczyły nagle i 
znacznie, tak źe centnar metryczny pszenicy, z* 
który płueono rok tomu 10 franków w zło, ie, 
płacą obecnie w Braile lub Gadacie po 16 fran-

„Prrad bilkn laty sławny pisarz polski Józef \ ków. Cena kunjrudzy prdnoi i  się również.
Ignacy Kraszewski wystosował do Gazzetta d 'ltalia  j — Na zbożowym targu wiedeńskim od 
energiczny protest przeciwko zamierzonemu zburzeniu j dwóch dni ożywiły się znacznie obroty, a ceny 
cen św. Stanisława w Klasztorze św. Andrzeja na j rosną ustawicznie. Przyczyna tego nie leży w- 
Kwirynale w Rzymie, uważanej za pomnik narodowy | nieurodzaju galicyjskim, bo zbiory nasze za mało 
przez Polskę ca!ą, a dzienniki polskie ogłosi^ cztery j cddzSlłują na handel międzynarodowy, nia leży 
adreBy, okryte tysiącami podpisów, do króla Humber ■ również w niepomyślnych żniwach węgierskich,
ta i do królowe; Małgorzaty: dwa, aby ich prosić o 
zachowania kapliczek, dwa zaś dla podziękowania im 
za obiecaną nietykalność. Ostatni dziękczynny adres 
pań polskich miRł dziesięć tysięcy samych kobiecych 
podpisow. Ogłosił go Ccrnere delta Sera z dnia 
27 lipca 1888 roku. Wszystkie najogoistsze wyrazy, 
jakie wdzięczność za ogromne tylko dobrodziejstwo 
natchnąć może, były w nim użyie. Zachowanie ka
pliczek św. Stanisława zdawało się tedy stapewnionem. 
Jakoż zostały one nietknięte w czasie, gdy przeszłego

! bo najświeższe ztaratąd. wiadomośc> mnie; pessy- 
! mistyozira zap::trują się na tegoroczna zbiory w 
i Węgrzech — lecz przyczyną ruchu zwyżkowego 
są wmśri, że deszcze i burze panujące od po- 

, izątku bieżącego miesiąca na zachodzie Europy 
I uczyniły wątpliwemi tegoroczne wyniki zbiorów, 

przeto kraje kor sumujące znacznie większego 
zapotrzebują importu obcego zboża.., W skutek 
tf.ż tego cena pszenicy na jesień docięgnęia one- 
gdaj w Wiedniu 9 zł. za centnar metryczny i

rokn rozbierano w części pojezuicki nowicjat dlit adradz-i silne usposobienie spu dalszej zwyżce
wzniesienia facjaty, przeznaczenia dla łudzenia oka 
cesarskiego gościa. Później dopiero zaczęto mówić
0 rozebraniu rogu występnjącego z budowli, w kló-
1 ym się właśnie mieściła trzecia kapliczka, gdzie Je
go Świątobliwość Leon XIII. prymicje odprawiał. Ale 
po obchodzie na cześć Giordana Bruno w-szystko się 
nagle zmieniło. Dla oszczędzenia sobie trądów i ko
sztów, zamiast przenieść kapliczkę na poziom kościo
ła, jak niegdyś już proponowano, przekonano się, iż

=  Kr. fabryka portiand cementu w Szczakowej 
otrzymała dostawę cementu dla magistratu m. Lwowa, 
oraz do budują'egc się obecnie gmachn kasy oszczę 
dności. — Dotychczrs sprowadzauo do budowli miej
scowych wyłącznie tylko p r u s k i  cement, co ze 
względów ekonomicznoprńatwowych dość smutnym było 
faktem.

Produkcja roczna w Szczak.wej wynosi narazie 
już 100.000 beczek po 200 kg., tj. 20 milj. kilogr.

będzie rzeczą nierównie n itscą, zburzyć wręcz święly - Czyli 2000 wagonów, a, jak się dowiadujemy, przepre- 
pomnik, a wybudować natomiast w pobliżu kościołt ^^j^a fabryka w tym roku zna;zne rozszerzenia za- 
naśladowanie, podobizny trzech kapliczek, przenosząc : jj}a(jn) w skntek czego i produkcja rosnąć będzie, 
tam ołtarz i posąg świętego, późniejszy o wiek cały | Spudziewać stę należy, źe przy przećsiębior
od św. btamslawa. Kto powziął orygma)1 y koncept j gtwach i dostawach w kreja nsszym szczakowski ce- 
uaśladowania kapliczek.^ nuieńniooy był w.docznie u- ( ment zawsze otrzyma pierwszeństwo, i że produkt 
danemi starożytnościami wilii Torluuia za Pc_ta ’ a prtmki odtąd raz na zawsze z naszego kraju wyrugo- 
i względem na prostoduszność osób ca adresach pod- j ,any „octanie, 
pisanych. Rodacy św. Stanisława poczytywani chyba | .
są za naród głupowatych {m i populo de cretmi), ? S p ra w o z d r ,,,e s i3,‘gu soozowego na K k-
któremu się ofiaruje udano relikwie w Rzymie!!.. A j Parzu' . ow “ iłca. .
tymczasem dzieło zniszczenia już rozpoczęto. Prze-i Pomimo, ź 1 ceny nemiuaiHie utrzymuj srę
niesiono już ołtarz i obraz Minardiego, a wczoraj po- < na 1 T- obo^?1' L ' na
sąg, pcczem zacznie Bię obalanie ścian. Łatwo sobie I drasiejssym uwidoczniło się już słabsze usposo-
wyobrazić bolesne zdumienie i srogie rozczarowanie ! bienie^
jakie ogarną Folskę, atóra adresami swemi domagała , Przyczyną tego Jest ta  okoliczność, źe mły-
się i pewną była, że otrzymała ocalenie rwego naro- 1 °y miejscowe zakupiły v  ostatnim czasie znacz- 
dowego pomnika a widzi się oszukaną w taki spo- j niejsze p&rtje pszenicy i.rajo ve] i transitowej
B ó b ! * I

Fałszerze mleka. Ameryhanie, szczególniej 
póinocai, to prawdziwi mislrze w fałszowaniu wszel
kich artyKnłów żywności. Nie ma zaiste żadnego

dla tego obecnie nie zdradzają wielkiej chęci do 
i&kupra. Już przez to samo odbyt, ograniczony 

j zresztą tak  samo j>ik przedtem <Io potrzeb 
: miejscowych, st je się utrudnionym, a obok

z tak wyrafinowaną umiejętnością, iż ubolewać po 
trzeba, że nie obrócono jej na rzecz uczciwą. Wia 
domo powszechnie, że w Ameryce północnej istnieją 
liczne fabryki, które na wielką skalę fsłsznją masło,

występują
; pszenicy.
S Tym sposobecd ofiarowanie zaczyna brać górę
I n sd  zapotrzebowaniem, a  ponieważ sprzedający 

_  , . . . .  ' n i e  chcąo się pogodzić z istotnym stanem rzeczy,
lub smalec, fen  proceder otrzymał w najśwnźrzym ż d&ń ^  n:e r M m  wcale, wigo obroty są
czasie nowv przyczynek w fabrykach, zbt iwan i h i ograniczał-? się dzisiaj do pomni -
jedyr :e w tym celu, żeby f buzować mleko. Nie t p ^ y c h  perłyj, które dla młynów, lub na spekulację 
dno si§ domyślić, iż takie fałszerstwo nie ogranicza i Zaku ic.^0
Się n* Prostem zi] e-aniu z mleua śmf-tany, nc do “ : P j ffiC0n0 za  ? cjzaHiee H a lą  od  S-90 do 9 15
lewamu wody do nieŁ?; lub temu podobnie bo dc j z} ^  CZ(,m o a J  od  < _  do  t  25 zł., z a  żó łt^  c ł
tego me byłoby potrzeba osobnych Nie, rzecz . 8 90 d o 9 15 z l ;  z a  żyto  od 7-50 do 7 75 zf.; za
dzieje się meco odmiennie. N przód oddzieli się od j p ń  o d  6 a0  d o  ,  50  z}  z a  o y i e s  f l d  7 .50
śwn żego mlek* wszelka zawarta w mem łustość, a | ‘dQ 7 75 Z[ ^  8^ , ho z a  lu 0  kilogram ów , 
na jej miejsce dodaje się za pomocą sprytnie obmy- i " ^ .
ślauych przyrządów fabrycznych, tyle jakiego taniego { , W ie d e ń  19 lip aw
tłuszczu, ile mu poprzednio ujęto naturalnego; naj- ' (Z) W zro st eon z jo .tow  -cb,  ̂ k tó ry  ^y w o h .ł
częściej ku temu celowi posługują się margaryną, 1 trach n a  targow icy^ o&s. jj  i  p o d n ió s ł ceno
Tym sposobsm jeżeli taka manipulacja odbywa się | p^zw ioy  do 9 zł., wy War! n a  o - szę gii , sp ro s t 
na szerokie rozmiary, fa t-ykan t ma zyski nie małe, | przeoiy no w ra a tn ie . I  b i lo  to  zu p e łn ie  Loitur^l- 
a przytem fałszerstwa n ik t nia zdoła Bię dopatrzeć, bow iem  d ro ży z n a  sb o ż a  jesi cyfrowym o-
nawet za pomocą najsztraczniejszych przyrządów do , b fazern  m e u re d za ju , a  m e u ro o z a j w k ra ju  p rz e 
mierzania wartości mleka, bo zawartość tłuszczu w ! to lp ią sy a  , jak  m* j s t A u strja , z .e  n a
fałazowanem mleku jest ta  sama co w naturalnem. i d z ie je  ro k u je  w j r g o  na jb liższy  b ilans ekonom i 
Oszustwo dopiero wtedy wychodzi na jaw, gdy kto I r:ZQy- ^ am  f irz8 t0) gdzse ^ ilans in w ykaże nic 
z takiego mleha chce

wycnoazi na |aw, gay aro ----- — . » o   ,  . r  —  r ,
zrobić masło, gdyż t< jest 5 dobor, muszą ię przerzedzi ć s-.oregi kspitałow

rzeczą niemożliwą Ależ kto kupuje mleko, by sam 
Bobie z niego miał robić masło? Zaawycraj sztuka 
udaje sie długo, zanim kapujący się spostrzegą, ża 
ich oszukiwano haniebnie.

Złośliwa.
K a z i o .  O Boże! Czyż wszystkie me łzy i

szukających uomiesiozenla w z&tiupnie papierów 
! rartcściowych, a w obec tego ścieśnić s’ę m rsi 
! kręg operacji targu pieniężni go.

Takie wrażanie cdo ło iię na naszej gieł- 
| dzie na wiadomość o nagŁoj zwyżce w zbożu i 
! dlatego trudno się prawie dziw ić że dzień <hi- 

siejszy był dla naszej spckular ji chmurnym, a w
zaklęcia serca twego rozmiękczyć nie zdołają ? W zastoju, nieprzerwanym przez naciak giełd eąsie-

| dnhb, cofnęły się nieznacznie wszystkie kurs:. 
Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 303 50, “łęgier. 317 —, anglob. 

j 124 30, uiiiony 225-—, aankrereiny 105*75, lander- 
| bauki 230*30, ludwiki 190 50, czermowiei:. 235 75 
i renta papier. 83 90, srebrua 84 70, ausfrj. złota 
! 109 85, papier. 99 70. węg- złotf. 100 05. pspiero 
i wa 95*15.
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głowie mi coś pękn!
S t a b i  a. W głowie ci coś pęku ? rozumiem 

teraz te u szmer, który brałam za szelest przewraca
nej słomy.

Ltieralure i Sztuka.
* Na wystawę Towarz. przyjaciół sztuk; 

pięknych we Lwowie nadeszły następujące dzielą ; 
sztuki: 1. Harasimowicza Mi: „Portret śp. dr. Bie-j
siadeckiego*, 2 
Dobr.“, 3, Gersona Wojciecha: 

tegoż: „Przeprawa przez

Malczewskiego Jacka: „Portret P. i
,Bitka o dziewczynę', j 
strumeR górski*, 5. j

h m g i i

„Kwiaty*,
.Wieczór*

Schanten Kornelii:
„Ranek*, 7. tegoż: „
„Zniszczenie w ogrodzie warzywnym1, 
Jul.: „Utikaj do matiery dziczy syna*

w n
T em bszw ar 19 lipoa. Na razie me potwier 

6. Swieszewskiego j dzają się wieści o aresztowaniu „czarnej damy*, 
8. Brodowskiego: i omawianej tylekrotnie w sprawie wielkiej wygra- 

9. Kosaeka j naj Farkasa.
Budapeszt 19 lipca. Profesor Antai badał

Artyści polscy na wystawie paryskiej, chorego Ju.jusza hr.■ J  i*
Na międzynarodowej wysfawie powszechnej w Paryżu narosi, jaka mu § ’ ł®go cha-
otrzymał Józef Chełmoński najwyższe odznaczenie, rakterJ e te rs5 u rg  19 Jjpca. Mówią, ge rada

państwa ukończyła już obrady nad projektem
Tołstoja utworzenia posad naczelników poazcze 
gólnych dystryktów prowincjalnych, i sankcja
cara niebawem nastąpi. .

Berlin 19 lipca Na dzisiejszem posiedzeniu 
magistratu zawiadomił przewodniczący obecnych, 
źe cesarz custrjacki wyraził życzenie, ażeby "

t. z. medal honorowy, który posladrli dotąd z poi 
skich artystów tylko: Matejko, Siemiradzki i ś. p. 
H. Redlich, znany rozgłośnie sztycharz, który kopio
wał rylcem „Skargę* i „Zygmunta Augusta* Matejki, 
oraz wiele innych utworów pierwszorzędnej wartości 
i pierwszorzędnego znaczenia.

Na tejże wystawie Wacław? Szymanowski za
obraz i  Walk in cu ló f otrzy n iał złot y medMpierw, , ^  u { o Ę  ego władze 
szej klasy, będący także jedną z riajzaszczytmejszych 1 w .  1 —n-'echały wozei kiego urzędowego uroczystego przy

jęcie, wszelkiego przystrajania ulic, wystawiania 
bram tryumfalnych i t. d.

Kreuzzeiiung donosi, Je portret cesarza

ski zastosowałby swą nkcj^ do szczególnych 
okoliczności, jakie zachodziłyby w tym czasie 
i ki .ro~ałby się wzglądami na intcresa Anglji. 
R;.ąd nie przyjął na się żadnych zobowiązań, któ- 
r hy mogły krępować swobodę jego w tym wzglę
dzie i nie m itł nigdy powodu obwiniać rządu 
francuskiego o korsarski projekt napadu na 
Srezzię. '

Mówcr n ia  czytał artykułu dzienniha Opi 
nione w tej kwestj>, nie może więc o nim swego 
rądu wydsć,

Rzym 19 lipca Popolo romano zaprzecza 
wiadomości podane; przez Opinione, o dymisji 
ministra wojny.

Bruksela 19 lipca. Zaprzeczają tr  zupeł
nie doniesieniu paryskiego dfionnika NouoeUĄ 
tevue o w rzekomej rozmowie belgijskiego posła 
w Berlinie z hr. Herbertem B’smarkiera o we
wnętrznych sprawach Belgji

Kolonja 19 lipca. Koelnische Ztg. w teie- 
grum e z Petersburga donosi, że csr wyraz»ł za
miar złożyć wizytę cesarzowi Wilhelmowi już 
oodczas podróży swej do Danji i to w jednem z 
mV, ic nadbrzeżnych, albuwiem nie chce jechać 
do Berlina.

Zjazd obu cesarzy ma mieć miejsce 21 tlbo 
22 sisrpma.

Grac 19 lipca. Starostwo w Laoben cake 
zlało wyszuDBSOwać 39 strejkująoych górników. 
S.edmiu z meb w neało przeciw temu zarządze
niu rekurs do Namiestnictwa. Namiestnictwo nie 
uwzględniło tych rekursów i zawiadomiło o tem 
telegn.fiozme zwierzchność ‘ frtninną w Leoben. 
W skutek tego uchwaliła zwierzchność gminna 
udać s'ę do starosty i do namiestnika z prośbą, 
ażeby wstrzymano wyszupasowanie strajkujących, 
gdyż rykoaanie tego zarządzenia rozdrażniłoby 
górników i mogło wywołać efescesa. Na tę  prośbę 
oświadczyło .Namiestnictwo natychmiast w dra
dze telegraf!?znej, źe uchwała ta  zwieizchrości 
gminnej, jako nieprawne wmlęszanie się w zakres 
działania w? -dz rządowych, jest niestosowną i 
ubolewania godną, gdyż podkopuią powagę wła 
dzy i u tiudaia jej zadanie.

Wcdle wiadomości prywatnych, zmowa wVośts- 
■erg skończyła się.

Sof ja  19 lipca. Były reprezentant serbski 
Dacie, który d iiś  do B Jgradu odjeżdża, otrzy
mał od księcia wi .lką wstęgę orderu Aleksandra

Gcrancw, delegat bułgarski óo zawarcia 
traktatu handlowego s  Snrfają, otrzymał roz.kaz 
powrotu do Sofii, lecz drugi deleg«Łs Beiczew po 
zostaje jeszeze w Belgradzie.

Od dziesięciu ani nie prowadzą delegaci 
w tej uprawie żadnych obrad, gdyż serbscy dele
gaci co do kilku punktów traatatu  zażądali od 
swego rządu mstrakcyj. Tutejsze afery polityczne 
ną zdania, że obrady nnd tym traktatem  rozbiją 
nię skutkiem panującego obecnie w Serbji prądu 
pslitycznego, jakkolwiek trak ta t ten głównie Ser- 
bji na korzyść by wyszedł.

Paryż 19 lipca. Boulanger wydał manifest 
z datą Londyn 18 b. m. Nazywa on uslawę o 
kandydaturach w kilku okręgach naruszeniem 
powszechnego prawa głosowania, lecz naród da 
wyraz swej najwyższej woli i energicznie zapro
testuje niewątpliwie przeciw takiemu nienawistne
mu pogwaiceniu prawa. Komitet narodowy u- 
ohwalił przy wyborach do rad  departf menłowyeh 
postawie kandydaturę Boulangera v* 2i  okręgach. 
Bral&nger wzywa wyborców, ażeby głosowali na 
niego tyfkc w tych okręgach, Które ira wska
że Yierdykt ludu, jaki. on przy wyborach wyda, 
będzie początkiem SDskfego już w.elkie^o try 
uffifu, a  ta  banda, która jest zaaałą kraju, bę
dzie wymiecioną. Gdy spokój wewnętrzny znów 
we Francji przywróoory zostanie, wtedy dojdzie 
ona znów do władzy.

„Niech żyje Francja, niech żyje narodowa 
rzeczpospolite!*

Konstantynopol 20 lipca. Rząd kazał dwom 
batalionom w Bejruc ,e wsiąść bezzwłocznie na o 
kręty. Udadzą się one do Krety.

Paryż 20 Imca. W pęnieazistłak ma się u- 
fcazać nowy manifest Boulaugera jako odpowiedź 
na akt oskarżenia.

Zgromadzenie hulsnżystów wMsrayiji uchwa
liło przy wyborach do rad  jeneralnych postawić 
kandydaturę Boulangera w czterech c>ręgi oh.

Wiedeń 20 lipca. Wtetwr Zip. donosi: Cesarz 
zamianował hr. Jana Tarnowskiego marszałkiem, 
a arcybiskupa Sembratowiczą wicemarszałkiem 
Sejmu galicyjskiego

Londyn 20 lipca. Biuro „Reutera* donosi 
z Zanzibaru, że Włosi oświadczyli, iż wycofają 
się z międzynarodowej blokady

Petersburg 20 lipca. Wielki książę Kon
stanty steyj cara dosteł ataku apoplektycznego. 
który spowodował sparaliżowanie całej prawej 
strony i u tratę mowy.

nagród, jakie sąd wystawowy artyście przyznać może,
* M ars*  żałobny W. Czerwińskiego. W han

dlu kaięgarBkim pojawiła się świeża kompozycja zna
nego naszego muzyka p. Wilhulma Czerwińskiego: Wilhelma w natu clnej wielkości, przeznaczony 
Marche funebre. Rzecz ta wykonana w ubiegłym | ^ja ca,ra  Aleksandra, odesłano już do Gst- 
Bezonie koncertowym na estradzie, powszechny zna- j czyny.
lazła pokiask i uznanie. Jest to rzeczywiście utwór Praga 19 ’*pca. Przy wyborze w Rmicho-
piękny, silny i podniosły, z głębokiem przejęciem się j wje wybra.no posłem do sejmu staroczecha brn- 
pisany; niektóre akordy przypominają siłą wyrazu j mistrza Elbemtzky^go 604 ;łos,n,mi. Kontrfesn- 
jakby echa z ponurej Di mnation de Fcust. Uta-1 dvdat jego r.łodoczech Krajci otrzymał 529 
lentowanemu kompozytorowi, który rzecz Bwa dedy-; głosów. Niemieccy wyborcy wstrzymali się od 
kowal cieniom Bwej matki, Bzczerze powinszować i głosowa “i a.
tego ntworn możemy. j Londyn 19 lipca. W izbie niższej oświad-

Z prawdziwą też rad' ś ;ią dowiadujemy się, ż e ! czy; Ferguason, że w razie nieprawdopodobnej 
kompozytor przygotował jn ł do drnbn cały szereg wojny między Francją a Włochami, rząd augiel-

W ypłacam  w ylosow ane w g ru d n iu  b. r. 
p ła tn e  lis ty  zastaw n e  T ow arzystw a 
k re d y to w eg o  z iem skiego  galicy jsk iego  
j n ż  t e r a z  bez doliczenia jak ie jk o l
w iek  prow izji. Z lecenia z p ro w in c ji 

u sk u tecz n ia  się bezw łoczn ie

August Schellenberg
Doc*. bankowy i Kas tor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety loaoweń Nadzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
zfe. 1-80. 2n02

Podziękowanie i polecenie.
Nasi synowie, gimnazjaliści, umieszczeni bjli 

przez ostatnie dwa lata szkolne we Lwowie u 
Wielm. Klementyny Starzewskiej, wdowy pc c. k. 
netaijnsru. znaleźli tara prawdziwie rodzicielską 
opiekę pod każdym względem i tego rokn zdali 
obydwaj i gza min dojrzałości. Składając niniejszem 
tej zacnej Pani u»aze gorące podziękowanie za jej 
macierzyńitą troskliwość nad naszymi Bynami, 
mam. sjbie za miły obowiązek podać do publiczne' 
wiadomości, że kloby pragnął znaleść dobre umie
szczenie dla uczących się Bynów i pupilów, temu 
sumiennie polecamy opiekę Wielm pani Kletnon* 
tyny Starzewskiej, mieszkającej obecnie we Lwo
wie ulica Staczyca 1. 8.

2854 6 -6  Kornelowie Dor ody sag.
tam

Ppayjeehali do Lwowa
dni-j 20 lipca 1889.

Hotel Żarto.: St. hr- Konarski z Dubiecka. 
A b:\ Lariseh z Bulowic. P. Kleyle z Módling. 
Dc. K Lenartowicz z Kamionki B Julles z Ode- 
sy. J. Gutńretn z Kolonji. M. Lenartowicz z Ko
łomyi. J. Payg- r t z Streptowa.

Eutel Europejski: P. baron Brunicki z Tu- 
stanows, T. Niemczewsti z Sniatyna. Rcfmistrz 
Nanlik z Brzeża'1- W. Lewandowski z B iłzca. 
J. Scbes 7, Satz. J. Obrenstem ze Lwowa. L. Ro- 
bitszek, E. Fischer i J. Herschm&nn z Wie
dnia.

Rotrt L & m a : A Franki z Wiednia G. D o  
biński z Kiakowa. M Reuter z W.ednia. -M. 
Keller z Wiednia. J. Ader z Pilzna. A. Janki z 
Wiednia.
mraBSBssoeHi

Lwów. $  Lsdy tafldlowcj 20 lipca 5*^89.
1. Akoje. sa sztuk* 
zez kuponu b; teoer płacą żądają 

b«s Cymdin&y:
Kolej gallo. Kar. Lud. 200 zt; im. k. 190 £5 193 75

„ inaw.-raacr-jsas. 200 w. %. 235 — 938 —
Bertkrt felp , goliat 200 sL w a 277 — 81 —

, kredyt, gulfc. 20(1 sf. » a .  216 —
2 Listy b>. .stawne aa 100 akr.

Banan byp gelic 5 pre w n
6%  Listy zastaw Galie Zakładu

kredytowego z.imskiogo 36 le 
Batóu byg ga’;c 5 pre 10° 0 pr
Banku śr^cwego 4 , ° 9 w a
Tc* kr et gnlic 5

4
5 
4
4 ‘
4%

99 75 l f 0 75

103 — 104 — 
97 75 98 75 

100 80 101 80 
96 — 97 -

106 80 101 80 
93 80 94 80
98 75
»2 80

99 75 
93 80

G Z
3 L isiy dlużm zu 100 zb' 

kr wł (d) 6° „) 3° 0 wlikw 67 50
- . ■ . (d) 5U o) 2 8« 0 . 48 -

4 Obligi aa 100 er**
Ir.demuizacyjne galic. 5 pre m k. 104 45 106 46
Kom banku krąj 6 pre. w. a. I. em. 100 50 łO: 50
Pc 'yczka kraj a r  1873 6 pro a a 

. 1883 4 t ° ( .
5 L o s y

9 —
50 -

104 — 106 
96 50 87 10

Losy miasU Krakowa 24 --  26 —
{ StanisławowiE -------  38 —

6 Mor^iy
Dokiit holenderski . . . . , 5.57 5.67
Dukat cesurski 5.61 5.71
Napoleondor . . . . 9.45 9 65 —
Półinpeijał rosyjsk’ . 9.70 6 80
Rabcl rosyjsKi srabray 1 36 148

8 5 papierowy . . , 1 20‘/4—TS27*
100 marę fi niemieckicL 58 — 59 —

Z  zbożowym targów

20 lipca Tarnopol
iodwo-

loozyikt Jaroaław

Pfsiiaiaa
Zyto
lęwras,
Owiaa

7 43— 7.9 
6.26—6 63
0.----- 9.—
6-to—7,60

7.20—7.76 
5.90—8 40
6 ----- 6 85
6 50 7 35 
7 — 9 60 
0 ___ o

7 ----- 7.4 6
6.-----6 25
6.------6 60
6 .80-6  85 
7 9

7 6 5 -8  21.
6.------666
X----- 0 —
6 60—7 60
f| .

vV^ka 
Sa mfe
Iwiicak# 
KaaJn. fse w. 
ffiATkifi, biaSs

0 0
16.— 6.6 • 6 -1 6  5C 16.85.6-6 16 .-1617

*
* *

— . ------------ , .~ -------------------------

wKiy? ilra e* ICC kilo netto ber worka. 
Rzep„> poisnkiwanj

T c l e ^ r a n m  g j i e f i l o w y .  
Wiedeń dnia 20 iipoa. god : . 1. mm. 45.

Maurycy Rosen ranz
h ą m e o p a t ń ,

b ty sebnndarjnss szpitala powszechnego, kształcąc się na 
klmioe home jfstycznej w Peszcie, swiedsiw-szy szpitale i 

poliklin ki toaieopatyazne we Wiedniu i w Lipsku 
Ofti&dt we Lwowie.

Leczy za porno ią ' sjnowszych metod homcopa- 
lycanych, rhoroby wewr-ętrzne i ze^sytrzne, szczególnie 
z ś zastarzałe cierpienia. 284J 3—4

_ Myszka prsy plscu B e rn e ird ^ ń s k im  1 15 
I . pjętPO. Ordynuje cd 9—11 rano, od 2—5 popołudniu

Dra Antoniego Roickiego
2716 17-? (A. Bergera)

zupełnie nowe, przerobione wydanie czwarte 
r. _889 z rycinami p .t  „Poradnik w chorobach 
męSK:c h “ jest do nsbycA u autora w cenie 1 zł 
20 ct. Pocztą wiar z opakowaniem wynosi 1 zł, 

50 ct.
Ordynacje domowa od 3—5 popołudniu.

L w ó w ,  K a r o l a  L u d w ik s  l i c z b a  7-

Akcje kredyt 303*25 Węg. kole. oółn.
Albiny 65*50 ~ irachodn. 187*50
Kredyty ”>ęg. 316*50 Wiedeńsiie losy
Auglobaaki 124 — kom. 144 —
Uniony 225*— Akcje tytou. 109*—
Ludwiki 191*50 Gal. obi: indem. 104*75
NoriEany 253*— Elbethałe 213*50
Lombhidy 120*25 Landtirbank1 231 60
Lobj tureckie 30 75 Renta zł. węt 99,85
Bteatsbaexy 2 2 1 3 5 Bankyereiny 106 —
Gzeraiowi: kie- 236*— Renta węg. pap 95*—

Ruble 1.21*50
Usposobienie spokojne.

I = o c i ą . g l  ^ s o l e j o - w e .
podług zegaru Iwowskiegc 
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: r roai 8 m. 60 rano poo.
„ 4 „ -8 po poi. „
„ 7 „ II "ieczor „
* 9 * B IZ PODWOŁDGZTSK (na dworzer g.owny Iwo w* jo) : 

o godz. S m. 16 w nocy j  ,. 
„ 2 „ 2C po poi. „
■ 7 „ — wieczór

Z P0DV70Ł0CZYbr

ZE STRYJA

Z CZERNIOWDE o goi

(na dworzec Podzamcr*).*
2 m, 88 w nooy poo.
2 „ 8 po poŁ „
6 ,  22 wieczO* „

12 m. u8 w nooy poo. 
8 „ 26 rano „
8 „ 8 i po pół „
6 m. #0 r»u pot 
8 „  — rieozól „

U .  9 .
6 m. 68 po pół.

o rodz.
B

o godi
B

tebs.

W
poo.Z BEuZOA*. o yoiz.

Odchodzą ze Lwowa :
DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano

,  7 „ 20 rano
„ 1 „ 28 po poi.
„ 8 „ 80 wieczór

Do ZIMNEJ WODY-RTIDNO:
o godi i m. 2 0  po pop. poo. 

DO PODWOŁOCZYSK (z główneg- dworca) ?
o godz. 9 m. 62 pr. poł. poo, 

„ 4 „ 11 po poł. „
„ 10 „ 86 wieczór „

DO PODWOŁOCZYSK (z dworca Podzamcze.)
o godz. 1‘) m. 23 przeapoi.« 

4 „ 22 po poi. u 
10  “

poo.
B
■
B

DO CZEANIPWIEO:

DO BEŁŻCA: 
DO STRYJA:

SI 5 w nooy m

»
H
tł
)l
)l
Ił
H

JI

9 „  20 pwedpol. „  
9 „ 60 przed poi. „

10 „  8 wieczór „
7 „ : ai ,
6 „ 6' rano

10 „  20 przeć poł- „
8 „ 46 wieozó' .

o«ob. 
kari. 
mię,. 
ozob.

mię
kur
mię

nięa
kuj
mię
oeob.

*

B
m j.1 ,.
po»p.
mięz
miga.

ocob.
*

kun.
oeop.

oaob,

■ragą,
kuri
miga.

miga.
kurj,
miga

poap.
miga.
miga
mig.
oaob
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P O W I E Ś Ć  

IC s a -w e ia g -o  <JL« l ^ o n t ś p l a a .

(Ciąg dalszy;.

Ten sztylet który pan Polart wręczał komi
sarzowi policji, był — jak  wiemy —  jego własno
ścią, stanowił część zbrojowni w jego sypialni; 
znało go conajmniej ze dwadzieścia osób i mógł 
s t >6 się bardzo niebezpieczną przeciw niemu bro
nią, gdyby tylko baronowi przyszła kiedy ochota 
zadenuncjowania tego, którego w tej chwili unie
winniał.

Urzędnik przyjrzał się bacznie i starannie 
sztyletowi.

— Nie jestem  ja  wielkim znawcą w tym przed
miocie — rzekł wreszcie — ale zdaje mi się, że

ten sztylet musi mieć znaczną wartość.
— Bez wątpienia — odpowiedział baron. — 

Jestto broń starożytna, w bardzo pięknym stylu, 
to też jest warta conajmniej dziesięć do piętnastu 
luidorów.

— Jakimże sposobem mogła się znaleść w ręku 
prostego rabusia?

— Prawdopodobnie skradł ją  gdzie u jakiego 
rusznikarza albo gdzie w składzie starożytności. 
Gotów jestem  założyć się, że się nawet nie do
myślał jej wartości.

— To bardzo prawdopodobne.
— Panie komisarzu, czy mogę mówić dalej ?
— Owszem, proszę bardzo.
— Mówiłem zatem — podjął pan Polart — że 

złodziej rzucił się z dziką zajadłością na wice
hrabiego de Preales. Byłoby już po mm, gdyby 
nie miał był tyle przytomności umysłu, że skoczył 
w bok i chwycił że tak powiem w locie rękę, 
która trzym ała sztylet. Ubezwładniony w ten spo
sób w swej morderczej napaści złoczyńca usiło
wał powalić pana de Presles. Przypuszczał wido
cznie, że upadając będzie zmuszony puścić p o 
chwyconą rękę i że wtedy będzie mógł ugodzić

go gdzie zechce. Rachunek ten na nieszczęście 
był słuszny, bo wicehrabia mimo siły i energji 
swej słabnął już pod razami, które nędzny mor
derca wymierzał mu lewą ręką w twarz i piersi. 
Krótko mówiąc, miał już uledz po zaciętej kilku
minutowej walce, kiedy nakoniec — niech Niebu 
będą za to dzięki! — przyDyłem w sam czas na 
jego pomoc. Wobec tej niespodziewanej nowej 
siły, tego nowego przeciwnika zjawiającego się 
tak  nagle, złodziej zaniechał walki, której rezul 
ta t był łatwym do przewidzenii. Rzucił sztylet 
już mu niepotrzebny i uciekł, jednym susem wy
skoczywszy przez okno. Pobiegłem za nim, sądząc 
że muszę go zobaczyć rozbitego i pokrwawionego 
na bruku dziedzińca. Zapomniałem zupełnie o 
dachu na szopie, z którego on znowu zeskoczył 
zdrów i cały na ziemię i zniknął mi z oczu. Po
cząłem krzyczeć: „Złodziej 1 chwytajcie złodzieja!® 
Zbiegli się wszyscy. Wydałem rozkaz zarekwiro
wania siły zbrojnej i zawiadomienia coprędzej 
pana o tem co zaszło. Obecnie wiesz pan wszyst
ko tak  dobrze jak  pan de Presles i ja.

Podczas tej dramatycznej opowieści barona 
kilkakrotnie dreszcz przeszedł po zbitych w grupę

słuchaczach.
Rzecz oczywista, że nikomu — nie wyjmując 

komisarza policji — nie przyszło nawet na myśl, 
żeby podawać w wątpliwość prawdę opowiadania 
barona Polart.

Po chwili milczenia komisarz zapytał:
— Pan możesz mi niezawodnie dać dokładny 

rysopis złodzieja, nieprawda?
— Tek jest.
— Czy to był człowiek młody?
— Wydało mi się, że ma la t czterdzieści do 

czterdziestu pięciu.
— Wzrostu...
— Więcej niż średniego, tak  coś z pięć stóp 

ośm cali, jeśli się nie mylę; budowa atlety, barki 
szerokie juk u mnie.

— Jak  był ubrany?
— W bluzę z szarego płótna, spodnie niebie

skie, sukienną czapkę z lakierowanym daszkiem. 
Czapka była naciśnięta na oczy.

— Włosy,..
— Siwiejące i strzyżone krótko.
— Broda.'.
— Całkowita, dość długa i mocno czarna.

— Nie zauważyłeś pan jakiego szczególnego 
znaku?

— Jeden tylko, ale charakterystyczny.
— Jakiż to?
— Bliznę głęboką i sinawą idącą od kąta le

wego oka aż do początku wąsów i tym sposo- 
oem przecinającą policzek na dwie połowy, mniej 
więcej równe...

Komisarz policji zrobił gest, oznaczający 
uznanie zupełne.

— Trudnoby dać dokładnjejszy rysopis! — 
mruknął.

Potem, zwracając się do wicehrabiego de 
Presles, dodał:

— Pańskie wspomnienia są prawdopodobnie 
bezwzględnie równe z tem co pan tu  słyszysz?^

— Najzupełniej, — odpowiedział Gontran, — 
nie mam ani słowa do dodania lub zmienienia 
w tem, co panu powiedział pan baron Polart... 
Byłbym powiedział toż samo najzupełniej...

(C. d, n.)

Materie wełniane na suknie damskie
o t r z y m a ł . ,  w  w i e l k i e m  w y b o r z e  

sprzedajejpcrcenach najniższych

Magazyn F. KNAUER i SYN
w e  L w o w i e ,  p l a o  K a p i t u l n y  1. 1 .

Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.
2028

,V- Sa .-V

Jako najlepszy środek przeciw  w szystk im  owadom uznany wszędzie

i?**
tii* V i  l l k u p u j e  s i ę

prawdziwy tylko tak:
'trc’ - r-:cr -

U L  i
Flakon zapakowany

Poniew aż istnieje ty lk o |w  flakonach z nazwiskiem
«SŁ5Uao»i‘-a

f i !  ■ J .  Z i  < A e r l ,  ■
i należy p rz e s tr z e g a ć  przed proszkam i prze-  
ciw |ow adom  tak bardzo fałszowanem a nc pa
pierze owiniętemu i na centy sprzedaw anym i.

Również usilnie przestrzegamy przed wielokrotnemi haniebne- 
mi nóśladownictwami prawdziwych Zacherlin flakonów. Każdy 
kupiec, k tóry ceni sw o ję  reputację;, zapewne nie 
zechce przyczynić się do fałszerstw i wprowadzenia w błąd.
We Lwowie i we wszystkich innych miastach Galicji i zagranicą są główne 
składy prawdziwego „Zacherlin* tam, gdzie afisze „Ż«cberiin“ są wystawione.

2689 <1, ZaclierE, Wiedeń, Flakr.n

I  0 0 0  S z f  I I I r  T u te k  cyga re to w ych  h yg ic n ic zn yc h
1 V V V  ® £ , l U l k  od rf. l '2i» (nsjlsipfcalTsł. I  tLO 

Wysyła za połtracJ.asi do wsayai&iah miejscowości

K rajow a fabryka Tutek cygaretow ych
S« W. tliemojowsk.ego
2486 Lwów, Teatralna 8 naprzeciw Katedry),

I Opakowanie gratis). Przy SOYi kocs-te Łfasiiportn ponosi fnasySat.
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Lwow ska Fabryka Asfaltu
i u lepszonych  ogn io trw a łych  te k tu r

do krycia dachów 
>. S z e l l g f i - Ł i ^ S Z i l s i S N ^ r i c z a . ,  in k y t i ie r a

LWÓW, Korytu* 18.
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p o lec i: ASFALD FUNDAMENTÓW dla izolowania merów od wilgoci 
kładziemy na fundamenta w gorącym lianie, ELASTYCZNE iZO- 
LIRPLATY ulepazoną ogniotrwałą TEKTURĄ r o l a  IO  m  Q 0<| 
S  Bił, d o  3 .5 0 .  wysokich gatunków do krycia d^ohów, LAR ASFAI,. 
TOWY, do konserwacji dachów tekturowych, c JiOLE ANGiELSKĄ

bezwodnij,. 2742 28—?
O su sz a  a s f a l te m  ja>o jedynym środkiem zdanym det^d w bn- 

downictwie najbirduej zawilgocone ściany w miea-kai ioh. 
Fabryka wykonywa w osłym kraju swojemi ludźmi pokrycia dsobowe 

tekturowe i reperacje tychże. Metr □  od 60 do 80 centów. 
G w a r a n c j a  S  l a t .

Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje J ó z e f  Z a p l a t a l s k l .

M r t j  M s y k s t o t n y  Ś t e f t a f l

OTajpiytjjtmaifjg^ napój y 
or?epi?jqcy.

SmflsigiiiiKifn zdiijom B A & B i l S f f i  •fcadirf jnjftilstafeiL

Lwowie u Rudolfa W e in re b a  ul. Karola Ludwika 1.33.

H .  N I E M E T Z
m e c i i a r ,  i.fe: z  I K I r a l s i o - w s ,

(Magazyn założony w roku 1878)
Poleca Szanownej Publiczności swoją filję 

we L W O W IE , u lica  S ykstu ska  liczba 24: 
Skład wszelkich systemów najpoprawniejszych

Maszyn do szycia
2803 13—60 i części maszynowych.

Angielskie Bicykle i w elocypedy dziecinne
jPrzyjmuje w ypła ty ra tam i

Uskutecznia wszelkie naprawy mechaniczne. 
Cenniki bezpłatnie.

Skład towarów

B e r n h a r d a  T i c h o
Iw Bernie, Krautmarkt 18. we własnym domu,

w 266 i 20 - ł.0 ro.e_,ł» za yobraniem pocztcw^m :

Płótna domowe
Kawałek 8u łoaoi aługi, ł |, zł. 4'50

Beż wełniany
podwójnie szuuki u„jU’w&iezy na

Ind isch -F ou le
na pół wełna, puuwójme m.er. na kem 

pletny koatjum 10 M.etruw zł. 5

W eba K in g
lepsza auiżeb pł-.tn.j 

Kawałek 80 łoko  dłngi, 5/i zł- 6

Nowość na suknie damskie
w paski według najnowszej mody. Ma 
-erjały te  we wszystkich kolomoi., po

dwójnie szerokie, 10  metrów zł. 8

Szyfon
Kawałek 89 łokci nługi, I  a. zł. 6-50

a w najlepszym gatunku zł. 6"60

C anevas
Kawałek 80 łokoi koloru lila zł, 4’8Cj 
Kawałek 80 łokci „ czerw. „  6-2C 

C a u e r a s  n  c i a n y  
Kawałek 30 łokci lila i czewony zł. (

T e rn o  czarny
fabrykat saski, podwójnie szeroki, na 
kompletny kostjunl lu  m etr, zł. 4 60

|  Materje na suknio w kratki
60 cm. szerokie najnowsze detem e, 

10  metrów, zł. 2-60
O xfo rd

tlająoy się praO w dobrym gatunku 
Kawałek 80 łokci zł. 4-50Ryps w ełn iany

we wszjŁUiien koioracti, 60 .uu  ezer. 
10  metrów zl. 8 80

A n g ie lsk i O x fo rd
najlepszy j»ki tylzo polecic można 

Kawałek tO łokoi zł. 6-50Niaieria tkana o trzech niciachIHUklll IIAUIIU U II ŁllUU ■IIUIUUII
w nftjie^sz,m  gs.uunu, 60 cm. szer 

10 metrów zt. 2 80
G a rn itu r  rypsow y

.kładający się z dwóch sołder ljednegt 
obrusa, z irendzlam i jedwab, zł. 4M ate rja  „J a q u a rd “

6u om. szeroka najnowsze desenie 
10 metrów zł. 3-80

G a rn itu r  z ju ty
jktaciająoy się s 2 kołder i 1 obrusu 

z frendzlami zł. 8-60F ra n cu sk i „B o a l"
10  metrów, elegancka suknia do wyj 

ścia, do prania, zł. 8
F ira n k i z ju ty i

wzorki tureckie koti.pl. firanka zł. 2-30
K oszu le  m ęsk ie

własnego wyronu białe lub kolorowe 
1  sziuita 1 a. zł. 1'80, 11  s. zł. 1-20

R e s z t k i  h o l l a n d z k l c l i  d y w a 
n ó w  c h o d n i b u w y c k  10—12  m tr. 

długie 1  resztka zł. 3 60

K oszu le  dam sk ie
i. SBiłonu i płótna, z prgkoym hattem 

k szius zł 2 50

Letnia chustka do narzucenia
9)t d ia6a, zł, 1-20

K oszu le  dam skie
(■ płótna Hioeiie^o, p iętn ie  obrębione. 

U sztuk, zł. 3'25

O k r y c i e  d l a  k o n i  najlepszego 
wyrobu, 190 cm. długie. 180 cm. szer 
■X. 1 60. Żołto okrycia dla koni fiakru 

wyoh, 1  sztuka zł. 2 50.

1  J b a b r y c z u y  s k ł a d  s u k n a .

Berneńska materja sukienna
resztna 3 'lu  m etr n« koiuple-.ny k; • 

sljum męski zł. 8 75

Berneńskie materje modne
; esztba 8 10  metrów uługa na kom 

plotny nigrki kostjum zł. 6 60

M a te rja  m odna
w wyhomyin 6».iunku, 8 10  mutra nt 

kcm pittny kostjum mętni 
zł. 8

Materje na paltoty wiosenne
i  J e s i e n n e

w najlepszym gatunku na kompletny 
paltot zł. 8.

L e tn i „K a m m g a rn "
resztka na kompimny kon.,um męgk 

do prania, 6-40 m etr. ułngi 
zł. 3

Przy sposobności nabyć można
derntńskie resztki sukienne 1  resztka 
na kompletny k- stjum męski 8 10 mtr. 

zł. 4 60

Jubiler i Złotnik

f L w ó w , a»l«« H a r j a « y  H o t e l
F ;a ro » e ja J t . i

1 oolooa rmjMwnr sapaa biżuterii wła- 
«'ł*ąpo wyrobu i «rab-» rtołowege. 
Pi®rś<'ion!d raręosynowe, obrączki i 
tsipilki ślobne i wszelkie umówienia 
wykoaąie we włtenej uraoowoi w jak 

nvŁ ̂ ńtszTTu nriv.u> SE49

L etnie
S ukna kam garow e

bardzo eleganckie i mocne na ubrania 
męskie w 20 różnych dobrych w pra

nia kolorach, 60 cm. szerokości.
1 kompletne ubranie

6%  met. tylko złotych 3. 
Jedna próba wystarczy, aby się prze- 
konść o znakomitej jakości tyoh ulu

bionych sukien, mogących sig praó.

B erneńskie sukna
rozsyła się po zadziwiająco tanich oe- 

i-acŁ a mianowicie 
tylko dobre gatunki 

8-10 metr. na ubranie
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lepsze ubranie
9* B

dobre „

u ii
bardzo dobre 

u u

8-50 
6-— 
6‘—
7-80
850
9 - -  
9-50

10-60 
1260 
14 -

na najlepsze ubranie 
tir. 16, 18 do 20:

JSajltipsse berneńskie 
M u k n i L  v a  p a l t o t a

2-0 metr. na palto letnie . 6-80
ji >i u dobre „  , , 8*40

1 ezt. franoaskiej
jlepsze palto 
sj Pigue-Gilet

12-60 
1-60

u  i i  u  (Sport) .  2-50
Czarny Peuryien i Doskin na ubrania 
salonowe 8-26 metz. od złr. 10 wyżej. 

Przy zamówieniu próbek, mech będą 
wymienione żądane gatunki.

Tuohfabrikslager

Carl Pechaczek,
Brunn, Krautmarkt 18. 

Rozsyłka tylko za poprzedniem aa- 
piaceniem lub za powziątkiem. ,

Wzory darmo i o płatnie. i
krawców nie-Karty z próbkami dla 

frankowane. 2502 2—8

W zorki gratis i Franko.
Gwarantuje się za dobry towar i dokładna spełnienie zamówienia!

S tF ' E leganckie wzorki z 400 deseniami wysyłają s:g do pp. maj-| 
strów krawieckich niefrankowsne.

• k?cZ iv

Główny skiad Tapet i Dekoracyj pokojowych 

Józefa Jiirgensa
■we L w o w i e ,  1. -4. *u .Iica S oT o ieslsieg -o  

powiadamia, że otrzymał wielki transport najnowszych tapet 
krajowych i zagranicznych. 2799 6—6

Zamówienia wysyłają się odwrotną pocztą.

i 6 , 4 ,  3 , p o k o j e  z przynależytościami. P o k u j ;  
n y ż a ,  k u c h n i a .  P o m i e s z k a n i a  k a w a -  
i e r s k i e .  P o k ó j  i  k u c h n i a .  S k l e p ,  s t* j - T  
n i ę ,  w o z o w n i ę  wynajmuje Z a r z ą d  r e a l - £  
n o S c i  P m i l a  B e r t e m i l i a n a  B r a j e r a  Bra-1 

jerowska 10. w godzinach 9— 1 i 3—6.
iii as b? ; ras * , ’ «... o >■.•••»W.. a !< i- --i - • i- '4’v.h •< fv'ó.- ‘■A AY.tjh u- iti*.*: r / j ^ i  iam,

Piegi, opalenie słone
czne, żółte i  brunatne 

p lam y na tw a rzy
ustępują po kilkakrotnem użyoiu

a n t i l e n t t i l i i
2j 67 c e n a  2  z ł .

nabyć można w sklepach

I ł i n a t o w i c z a
we Lwewie, Krakowie i Czerniowcach.

Wszelkie dodatki krawieckie
przybory do szycia i haftu
oryginalne francuskie gorsety  

wstążki w najnowszych kolorach

poleca nowo urządzony handel

WILHELMA SYDORA
we Lwowie, plac Marjacki, L. 4. 

2747 Ceny fabryczne.

FOLWARK
w Sadowej Wiszni zaraz do sprzedania.

Pola 1£ morgów z 2 łąkami, 2 mor- 
gowym ogrodem owocowym, sadzawką 
jarybioną. Dom parterowy murowany o 
5 pokojach 1 przedpokoju, kuchnia, ipi- 
'arnia, piwnica, budynki ekosomiozne, 
wszy.tko w dib-ym stanie. Karozma 
z prawem wyszynku.

Wyjaśnień udziela Franoiszek Lobaza 
ofirj ł isocst. w Przemyśl i, 1 2—8

Skiad kaw y
KOSCICKliGO

pod godłem
Y

>oh

we Lwowie Cnorąiceyzna Z.
poleca:

K  A -  W  Ę
w ntjlepszyoh gatunui

2508 i iprzedaje: 
najlepszą K a w ę  a m e r y k a ń s k a

1  klg. złr. 1-70, 1*80.
Na prowinojg. 4% klg. ri. 8-70, 9*15, 

franoo.
Odbiorcom nad 50 klg. omal.
Nie mam r-cale tyoh gatunków In- 

wfi które inni pod saawą mojego go
d ła  ogłaszają. _______ MB— —

Aisisi PP* Atsmotóf.
k tó r a  k a ś d y  a b o n e n t  m a pray> 
uwita! u » l« * o * o ó  b a a p ł a t n l a  
n  e H f to ło I  12 a l e r t a y  a r ia .

eląeiHla.
Panom  lekarzom choącym się osiedlić 

n a  prowincji prdaje sio do wiadomości, 
iż w miasterzL i Roźniatowie jest miejsce 
dla lokarza miejskiego z subwencją 800 zł. 
rooznie do obsadzenia. W miejscu sąd, 
praktyka może być znaczna nie ma dro
giego lekarza, a okręg Roźniatowa mi 
zwyż 20tu ludnych wsi. Bliższych infor
macji udzieli na żyozenie aptekarz w 
Roźniatowie.

Odpowiedzialny redaktor: L udw ik  S tasiow ski r&ph r z fiilryli Braci Fijałkowskich w Białej. 2  drukarni nar. Manieckiego. — Zarządzca Walenty Kodak,


